Opłata pocztowa uiszezona ryczałtem. 
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Historyczny moment wkroczenia wojsk polskich do Grudziądza. W głębi widać pomnik Wilhelma, 
G na miejscu którego postawiono niedawno pomnik Niepodległości (patrz zdjęcie wewnątrz n-ru). 
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Na szerokim świecie 


dka s: AMA Bb j Kid 


1) Największy budynek świata — dom handlowy“ w Chicago. 2) Ciekawa tresura lwa morskiego. 3) Naświetla- 
nie żołądka przy pomocy lampy kwar cowej wprowadzonej do wewnątrz. 4) Angielski prezes rady ministrów Ram- 
say Mac Donald biorący udział w ma newrach lotniczych w Croydon. 5) i 7) Z uroczystości zaślubin królewskiej 
pary bułgarskiej — iluminacja i ogólny widok kościoła oraz klasztoru w Asyżu (Włochy). 6) „Jak to ja ćwi- 
cze?“ — gimnastyka w zwierciadle. 8) Nowy typ samolotu, zapewniającego największe bezpieczeństwo lotu. 9) 
Książę Michał — przyszły król Rumunji przy kierownicy. 10) Amerykański sposób pracy — 10 tonn prochu 
przy kopaniu tunelu. 11) Jedna z największych świątyń indyjskich. 12) Tobiasz Hakoheu — jedyny czarny 
„kantor żydowski w Ameryce. 13) Wódz porn WC SE RAE na ulicach Berlina. 14) Z widoków miej- 
skie ew Yorku. 
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ROK II. (XI) 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA W POZNANIU UL. BABIŃSKIEGO 2 TEL.5909 KONTO P.K.O. POZNAŃ 204490 


Dziś, gdy oddajemy w ręce Czv- 
telników ostatni numer tegoroczny 
„Junaka“ warto spojrzeć wstecz 
na to, co się w ciągu tego roku pra- 
cy zrobiło. 

Rok był ciężki — ogólny kryzys 
gospodarczy siłą rzeczy odbić się 
musiał i na naszem wydawnietwie. 
Że nie opuściliśmy rąk w najcięż- 
szych chwilach — przypisać to na- 
leży tylko świadomości, że brak 
„Junaka“ stałby się luką, luką nie 
do zapełnienia w rozwoju w. f. i p. 
w. na naszych terenach. 

Czytelnicy nasi jakgdyby odczu- 
wając tę naszą trudną sytuację — 
udzielili nam jaknajdalej idącego 
poparcia, liczba ich się zwiększyła, 
tak, że mimo tych, miejmy nadzie- 
ję, przejściowych trudności, nowy 
zh rozpoczniemy pod lepszą gwia- 
zdą. 

Dziś chcielibyśmy serdecznie po- 
dziękować wszystkim tym, którzy 
byli przyjaciółmi naszego pisma, 
którzy nam zawsze w ciężkich 
chwilach pomagali i dodawali o- 
tuchy. 

Podkreślić chcemy wielkie zrozu- 
mienie sprawy w. f. i p. w. u władz 
państwowych i samorządowych i u 
wojska, które to czynniki zawsze 
szły nam z pomocą i ułatwiały pra- 
cę. 

Wkońcu podziękować nam wy- 

pada i tym niezliczonym masom 
ZIOBRO w. f. i p. w., którzy byli 
naszymi Czytelnikami, przyjaciół- 
mi i uczniami. Cieszymy się, że 
panki nasze „nie poszły w las“, że 
w. f. i p. w. na naszych terenach 
rozwija się wspaniale i jest przy- 
kładem dla innych ziem Rzeczy- 
pospolitej. Pracujmy tak dalej — 
a będziemy spokojni o przyszłość 
naszego narodu i państwa. 

Zbieraliśmy chętnie głosy na- 
szych Czytelników co do treści „Ju- 
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naka'. Było ich dużo. Jedni wy- 
rażali się z bezwzględnem uzna- 
niem, byli i tacy którzy chcieli, a- 
by to i owo zmienić. Wszystkie te 
głosy zostaną wysłuchane, o ile to 
tylko będzie możliwe i o ile przy- 
czyni się do lepszego służenia spra- 
wie w. f.i p. w. 


Stosunkowo często zwracano Się 
do nas z prośbą, by pisać prościej, 
mniej „naukowo“ i „po literacku', 
a bardziej bezpośrednio, tak, by 
każdy nasz Czytelnik z ludu, na 
wsi, mógł wszystko zrozumieć. 


Postulat ten postaramy się n- 
względnić., Nie o wszystkiem jed- 
nak można w ten sposób pisać. Są 
rzeczy, które wymagają fachowe- 
go i „naukowego“ sposobu ujecia 
— co się jednsk da ująć w sposób 
prosty i dla wszystkich dostepny 
— to w ten sposób będziemy przed- 
stawiać na łamach „Junaka“. 


Od początku roku przyszłego bs- 
dziemy się starali poruszyć kolejno 
wszystkie sprawy, które są podsta- 
wą dalszego celowego rozwoju w. f. 
ip. w. na naszych terenach. Wy- 
chodzimy bowiem z założenia, że 
obok środowisk już zaawansowa- 
nych w dziedzinie w. f. 1 p. W- S3 
jeszcze bardzo zaniedbane lub na- 
wet wogóle nietknięte i dla nich 
właśnie te sprawy są najważniej- 
szymi. Musimy poruszyć z uśpie- 
nia tych, którzy się jeszcze nie ru- 
szają, którym nieznane są te czte- 
ry magiczne literki: w. f. i p. w. 
A gdy już nie będzie wsi ani osie- 
dla gdzieby się nie rozlegał Śpiew 
oddzału p. w. lub nie ćwiczyła mło- 
dzież ciała — wtedy będziemy mo- 
gli powiedzieć, że pierwszy etap 

racy skończony. 

W roku też przyszłym dążyć bę- 
dziemy, by nie było u nas 10 zwią- 


zków po 1000.członków a jeden z 
miljonem członków! Į to tak sa- 
mo w p. w. jak i wśród byłych 
wojskowych. Wszyscy pracujemy 
dla jednego celu: dla Polski — a 
więc jest możliwość połączenia się. 
Pamiętajmy, że im jest wiccej 
związków i stowarzyszeń, tem każ- 
dy z nich jest słabszy! Lepiej Je- 
den dobry i mocny, niż 20 chorych 
i zbiedzonych. 


Bedziemy się też starali Czytel- 
ników naszych zapoznawać z tem, 
co każdy obywatel znać powiniea 
— a więc z pojeciem narodu i pań- 
stwa, z bogactwem naszej Polski, 
Z pracami i obowiązkami obywate- 
liit. p. Uważamy bowiem, że kto 
chce kochać Ojczyzna, ten musi ją 
poznać i musi wiedzieć jakie jest 
jego w państwie stanowisko. Bę- 
dziemy dążyli, by każdy obywatel 
był żołnierzem, a każdy żołnierz o- 
bywatelem. Będziemy uświada>- 
miać wszystkich, że nasze Ziemie 
Zachodnie są bardziej zagrożone od 
strony odwiecznego wroga polskie- 
go — Niemca i dlatego jay przede- 
wszystkiem powinniśmy być silni 
i dobrze zorganizowani. 


Będziemy wpajać w Czytelni- 
ków świadomość, że morze i rozwój 
jego wybrzeża oraz floty wojennej 
i handlowej jest naszym  obowią: 
zkiem narodowym. Do pracy tej 
będziemy powoływać wszystkie 
warstwy społeczeństwa polskiego. 

Gdy te podstawowe zamierzenia 
mda się nam zrealizować bedziemy 
dumni, że do gmachu rozbudowy 
Rzeczypospolitej dołożyliśmy jed- 
ną twardą cegiełkę. 

A więc kończąc stary i rozpoczy- 
nając nowy rok pracy, powtórzmy 
nasze hasło: wszystko dla Polski 
i Jej Mocarstwowego stanowiska 
w Świecie! 
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„JUNAK* 


DR. WŁODZIMIERZ LEWANDOWSKI 
Wielkopolska i Pomorze w jednej z faz przełomu 
dziejowego w Polski 1918-19 


Ani powstanie wielkopolskie, ani 
polski ruch wolnościowy Pomorza 
nie są do tej pory należycie zbada- 
ne. Kto zatem zapragnąłby dzi- 
siaj ustalić w sposób ostateczny 
związki, jakie zachodzą między o- 
statnim ruchem  wolnościowym 
Wielkopolski a Pomorza, ten nie 
zdaje sobie chyba sprawy z trud- 
ności, wobec jakich stawia go taki 
zamiar. 


A przecież temat ten jest dosyć 
ważny, aby już dzisiaj omówić go 
i wykazać, przynajmniej według o- 
becnego stanu wiedzy, że nasze Po- 
morze odegrało w ostatnim polskim 
ruchu  niepodległościowym rolę 
większą, niż wydawałoby się po- 
zornie i w dużej mierze przyspie- 
szyło proces wyswobodzenia się z 
pod okupacji niemieckiej nietylko 
centralnych obszarów Polski, lecz 
jej Kresów wschodnich i zachod- 
nich. 

Lecz myliłby się, ktoby z powyż- 
szego twierdzenia wysunął pocho- 
pnie wniosek, że wobec tego musia- 
ło chyba Pomorze wykazać się w 
okresie największego przełomu 
dziejowego Polski akcją politycz- 
ną, wykazującą niezwykłe metody 
pracy. Nie podobnego. Siłą Po- 
morza w tym okresie była jego ży- 
wa polskość, poziom jego wyrobie- 
nia politycznego oraz zrozumienie 
ogólnej sytuacji Polski. 

Zgodnie z jednej strony z postu- 
latami, wynikającemi z ogólnego 
położenia Polski, a z drugiej stro- 
ny z postulatami, wynikającemi z 
realnej oceny własnej sytuacji po- 
litycznej w obrebie państwa pru- 
skiego, ustaliło Pomorze cele i tak- 
tykę własnej polskiej akcji poli- 
tycznej, akcji spokojnej i roztrop- 
nej, zgodnie z duchem pomorskiej 
psychiki zbiorowej trzeźwej aż do 
szpiku kości i dlatego stanowiącej 
ostatecznie w ogólnym bilansie ca- 
łej polskiej polityki zagranicznej 
tego okresu pozycję czynną. 

Czem była dla państwa pruskie- 
go prowincja Prus Zachodnich, 
której główny trzon stanowi i dzi- 
siaj główną część naszego Pomo- 
rza, w okresie od 1772—1918, o tem 
trzeba mówić szeroko i długo. Dla 
naszego tematu wystarczy, jeżeli 
wykaże się na podstawie faktów i 


dokumentów, jak oceniały znaczenie 
tej prowincji ostatnie rządy zabor- 
cze, któremi były socjalistyczny 
rząd Rzeszy Niemieckiej i socjali- 
styczny rząd państwa pruskiego. 


A ponieważ polska polityka 
przeciwpruska i Wielkopolski i 
Pomosza aż do-dnia 27. 12. 1918 r. 
do chwili wybuchu powstania wiel- 
kopolskiego, kierowana była jed- 
nolicie przez Naczelną Radę Ludo- 
wą, względnie jej Komisarjat, więc 
wszelkie działania berlińskich rzą- 
dów zaborczych, skierowane prze- 
ciwko całości tej polskiej polityki, 
skierowane były w tej fazie nasze- 


Pomnik Niepodległości w Grudziądzu. 


gu ruchu wolnościowego równocze- 
śnie przeciwko polskiej polityce 
naszych Pomorzan. 


Mając różne formy organizacyj- 
ne polskiego ruchu niepodległościo- 
wego zarzecz znaną oraz uznając, 
że bliższe konkretne szczegóły od- 
noszące się do tych polskich prac 
organizacyjnych, nie są przedmio- 
tem tego artykułu, ograniczymy się 
w przeglądzie faktów i dokumen- 
tów tylko do najbardziej znamien- 
nych z. pośród znanych, do tych, 
które na poglądy zaborczych rzą- 
dów o Pomorzu rzucają szczególne 
światło. 


Podczas gdy rząd rewolucyjny 
w Rosji uchwałami z dnia 27 i 30 
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marca 1917 r. natychmiast uniewa- 
żnil wszelkie akty rozbioru pań- 
stwa polskiego, ani socjalistyczny 
rząd Rzeszy Niemieckiej, ani soc- 
jalistyczny rząd państwa pruskie- 
go nietylko że nie podjęły podob- 
nej uchwały, lecz, dekretując u- 
tworzenie armji „Heimatschutz 
Ost* zadeklarowały, że nie zamie- 
rzają wydać dobrowolnie żadnej z 
ziem polskich zaboru pruskiego. 

W pierwszym miesiącu niemiec- 
kiej rewolucji socjalnej, w listopa- 
dzie 1918 r., polskie społeczeństwo 
w byłej Rzeszy Niemieckiej praco- 
wało pod kierunkiem Komisarjatu 
Naczelnej Rady Ludowej głównie 
nad rozwojem instytucyj własnej 
organizacji politycznej a pozatem 
prowadziło kampanję przeciwko 
zamiarowi utworzenia przez berliń- 
skie rządy zaborcze armji „„Hetmat- 
schutz Ost“. 

Kampanja ta toczyła się przede- 
wszystkiem w Wielkopolsce, gdzie 
władze pruskie po przewrocie re- 
wolucyjnym uczuły się nagle po- 
zbawione oparcia o dyscyplinowa- 
ne wojsko, a rozgrywała się ona 
głównie przed forum Rady Robot- 
ników i Żołnierzy z ostatnich 2-ch 
obwodów  rejencyjnych, któremi 
były Poznań I Bydgoszcz. 

Zjazd delegatów Rad Robotni- 
ków i Żołnierzy, odbywający się w 
Poznaniu w dniu 20. 11. 1918 r., u- 
chwalił rezolucję, wzywającą rząd 
Rzeszy Niemieckiej do wycofania 
wszelkich zarządzeń, wydanych w 
sprawie armji „Heimatschutz Ost“ 
i zdeklarował swą gotowość przy 
lojalnej współpracy wszystkich na- 
rodowości, zamieszkujących pro- 
wineję poznańską, przyjąć na sie- 
bie służbę bezpieczeństwa zarówno 
wewnątrz prowincji, jak i na jej 
granicach. Pozatem ustalono, że 
poznańską Radę Robotników i Żoł- 
nierzy po pewnych drobnych uzu- 
pełnieniach uzna się jako radę pro- 
winejonalną dla wszystkich rad w 
obu rejencjach. 

Zjazd delegatów Rad Robotni- 
ków i Żołnierzy obwodu rejencji 
bydgoskiej odbył się 25, 11. 1918 r. 
w Bydgoszczy. W odpowiedzi na 
poznańską rezolucję, skierowaną 
przeciwko tworzeniu armji „Hei- 
matschutz Ost“, zjazd bydgoski u- 
chwalił, że w zakresie spraw woj- 
skowych wydział wykonawczy 
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bydgoskiej Rady Robotników i 
Żołnierzy jest instaneją wykonaw- 
czą, a nie kontrolną, dyspozycyj i 
zarządzeń niemieckiego ministra 
wojny. A wbrew tendencji, zamie- 
rzającej do uznania poznańskiej 
Rady Robotników i Żołnierzy za 
radę prowincjonalną, ustalono, że 
bydgoska Rada Robotników i Żoł- 
nierzy jest instancją centralną dla 
wszelkich rad obwodu rejencji byd- 
goskiej. 

Powstaje pytanie, do czego zmie- 
rzały te uchwały bydgoskiego zja- 
zdu. Nie wdając się tutaj w szeze- 
gółowy wywód, zadowolić się trze- 
ba stwierdzeniem, że pruska racja 
stanu w tych uchwałach rewolucyj- 
nych korporacyj zmierzała ku te- 
mu, aby z obwodu rejencji bydgo- 
skiej, jak za starego reżimu, uczy- 
nić zaporę polityczną między Wiel- 
kopolską a Pomorzem. 


Za temi uchwałami poszły wkrót- 
ce i czyny władz wojskowych. O- 
to pod koniec listopada 1918 roku 
pojawiła się w tym obwodzie 41 
dywizja piechoty, wracająca z nie- 
mieckiego frontu zachodniego i 
rozlokowała się głównie wzdłuż 
dawnej granicy prusko - rosyjskiej 
od Inowrocławia aż do Witkowa. 


W obradach pomiędzy  komisa- 
rzami Naczelnej Rady Ludowej i 
reprezentantami rządu Rzeszy Nie- 
mieckiej, jakie odbyły się w Berli- 
nie 29. 11. 1928 r., zażądała między 
innemi strona polska w sprawie 
oddziałów hajmatszucu: 1) wyco- 
fania z prowincji wojsk, nie po- 
chodzącyh z prowincji, względnie 
zastąpienia żołnierzy tych forma- 
cyj żołnierzami miejscowego p9- 
chodzenia, 2) oddania sprawy bez- 
pieczeństwa granicy wschodniej 
w prowincji dowództwu pruskiego 
V korpusu armji w.Poznaniu, 3) 
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Z okazji zbliżających się świąt Bożego Narodzenia 


i Nowego Roku 


swym Czytelnikom i Przyjaciołom 


i pozdrowienia świąteczne. 


redakcja p Junakać 


serdeczne życzenia 


przesyła wszystkim 


przydzielenia do wszystkich do- 
wództw pruskich wschodnich kor- 
pusów armji przedstawicieli pol- 
skich z prawem kontroli w zakresie 
spraw bezpieczeństwa i straży gra- 
nicznej oraz 4) przydzielenia do 
dowództwa armji „Heimatschutz 
Ost“ kontrolerów polskiego i nie- 
mieckiego, a w zakresie spraw 
administracyjnych 5) przydziele- 
nia polskich kontrolerów  naczel- 
nym prezesom prowincyj Prus Za- 
enodnich (Pomorza), Sląska i Po- 
znania oraz prezesowi obwodu re- 
jencji olsztyńskiej z prowincji 
Prus Wschodnich. Rząd Rzeszy 
Niemieckiej obiecał postulaty te 
rozpatrzeć. 

W dniach 3. do 6. 12. 1918 roku 
obradował za zgodą rządu Rzeszy 
Niemieckiej Sejm Dzielnicowy w 
Poznaniu. Byli wtedy w Pozna- 
niu delegaci całej ludności polskiej, 
mieszkający na terytorjum Rzeszy 
Niemieckiej. Byli zatem także i 
nasi Pomorzanie wysyłając z ówcze 
snych Prus Zachodnich i Wschod- 
nich razem 309 reprezentantów. 
W ten sposób Pomorze manifesto- 
wało swoją żywą polskość i przy- 
należność do narodu, wracająceg» 
do własnej państwowości. 

W dniu 10. 12. 1918 roku, kiedy 
rząd pruski wydał swe rozporzą: 
dzenie, skierowane przeciwko irre- 
dencie polskiej oraz przeciwko au- 
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tonomistom nadreńskim, korpora- 
cje rewolucyjne obwodu poznań- 
skiego i bydgoskiego sposobiły się 
do kongresu wszechniemieckiego 
Rad Robotników i Żołnierzy w 
Berlinie. I znowu instrukcje po- 
znańskie szły po linji polskiej my- 
śli politycznej, a instrukcje bydgo- 
skie podług pruskiej racji stanu. 
W Poznaniu zalecano delegatom 
głosować przeciwko tworzeniu 
„Heimatschutz Ost“, w Bydgo- 
szczy za tworzeniem tej armji. Nie 
było wątpliwości żadnej. Byd- 
goszcz, wówczas zgermanizowana, 
sposobiła się do odegrania swej ro- 
li politycznej zapory między Po- 
morzem a Wielkopolską. 

Dn. 15. 12. 1918 w Poznaniu od- 
były się ponowne narady pomiędzy 
ministrami pruskimi a Komisarja- 
tem Naczelnej kady Ludowej. 
Tym razem ©omawiało się cało- 
kształt sprawy polskiej. Do spraw 
hajmatszucu, kontroli administra- 
cji doszły sprawy szkolne i apro- 
wizacyjne. | znowuż rezultat ten 
sam. W sprawach  pierwszorzęd- 
nych niema dla Polaków równou- 
prawnienia, równouprawnienie za- 
czyna się dla nich w sprawach 
szkolnych ewentualnie i aprowiza- 
cyjnych. Lecz tym razem Komi- 
sarze Naczelnej kady Ludowej po 
raz pierwszy przerwali rozmowy 
w sprawie hajmatszucu ze wzglę- 
du na udział w tych pertraktacjach 
po stronie pruskiej urzędników, 
skompromitowanych polityką ha- 
katystychną. Swe postulaty Po- 
lucy sformułowali 16. 12. 1918 roku 
w memorjale, który wysłali dla 
rozpatrzenia do Berlina. 

W tym stanie rzeczy rząd war- 
szawski zrobił posunięcie, czyniąc 
ze sprawy polsko - pruskich stv- 
sunków kwestję aktualną polityki 
międzynarodowej. W dniu 15. 12. 
1018 roku zerwał on stosunki dy- 
plomatyczne z Niemcami i ogłosił 
w Monitorze dla 10 okręgów wy- 
borezych, obejmujących polskie 
ziemie pod pruskiem zwierzchni- 
ctwem terytorjalnem, wybory do 
polskiej konstytuanty. 
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Punkt ciężkości ewolucji sto- 
sunków niemiecko - polskich usu- 
nął się z terytorjum Wielkopolski 
poza jej obszar. Nastąpiła wy- 
miana not między Berlinem a War- 
szawą. Komisarjat Naczelnej Ra- 
dy Ludowej, wyczuwając zaostrze- 
nie sytuacji politycznej, zdał opie- 
kę polskiej ludności w zaborze pru- 
skim Komitetowi Narodowemu w 
Paryżu i poprosił o interwencję 
zwycięskich państw koalicyjnych 


„J UNAK“ 


przeciwko  nasyłaniu oddziałów 
armji ,Heimatschutz Ost“ do ziem 
polskich. 

Wśród nastrojów gorączkowego 
wyczekiwania na przyjazd Pade- 
rewskiego i armji Hallera przez 
Gdańsk do Polski minęły na Po- 
morzu i w Wielkopolsce ostatnie 
dni grudnia 1918 roku. W tym 
czasie niemiecka ludność obwodu 
nadnoteckiego dzięki zręcznej agi- 
tacji masowej wyrywać poczęła się 
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z depresji moralnej, w jaką wtrą- 
cił ją pierwszy miesiąc niemiec- 
kiej rewolucji socjalnej. Dzień 
27. 12. 1918 roku zastał ludność tę 
niemiecką stosunkowo dobrze przy- 
gotowaną pod wzgłędem politycz- 
nym i świadomą roli, jaką spełnić 
miała w służbie pruskiej państwo- 
wości. 


(C. d. n.). 


O potrzebie reorganizacji związków powstańczych 


Od kilkunastu lat istnieje na te- 
renie Wielkopolski kilka związków 
towarzystw powstańczych. Było- 
by to objawem wielce pocieszają- 
cem, gdyby organizacje te praco- 
wały według jednolitego programu 
i miały wspólne jednolite cele. 
Tymczasem dzieje się wręcz naod- 
wrót: organizacje pracują odręb- 
nie, a nawet zwalczają się, co jest 
objawem szkodliwym, gdyż obala 
zasadę „w jedności siła“. 


Pozatem ze smutkiem stwierdzić 
należy, że organizacje powstańcze 
mijają się niejednokrotnie z swo- 
imi najistotniejszemi celami, zaj- 
mują się polityką, a wielką ilość i 
różnorodność organizacyj należy 
tłómaczyć raczej prywatą, jak dą- 
żeniem do selekcji. 


Jako jeden z głównych i najży- 
wotniejszych celów obrały sobie 
związki powstańcze pracę nad wy- 
kształceniem wojskowem szerokich 
mas narodu. Była to niewątpliwie 
dobra myśl, ponieważ akcją tą u- 
łatwiało się zadanie utworzenia na- 
szej armji, która przecież tylko 
stopniowo rozwinęła się do dzisiej- 
szej świetności. W danej chwili 
należy jednak stwierdzić, że dalsze 
współdziałania związków powstań- 
czych przy przysposobieniu woj- 
skowem młodzieży jest już zbyte- 
czne. Bo zastanówmy się. 


W dobie dzisiejszej, gdy dzięki 
zabiegom rządu w każdym powie- 
cie, w każdem mieście, ba niemal 
w każdej wsi istnieje jednolicie 
przez fachowych wojskowych ówi- 
czony zastęp młodzieży przedpobo- 
rowej, jakąż rolę odegrać mogą 
związki powstańcze w akcji, zakro- 
jone na tak szeroką skalę? Nie 
mając naturalnego dopływu, muszą 
przedewszystkiem w drodze agita- 
cji, starać się o młodzież, która 
chce korzystać z ich przysposobie- 
nia wojskowego. W ten sposób 
odciąga się część młodzieży z sze- 


regów p. w. i w. f., co dla jednoli- 
tości przygotowania wojskowego 
jest zgoła niepożądane. Dalej, gdy 
chodzi o jakość przysposobienia 
wojskowego, nie można wątpić, że 
akcja rządowa, prowadzona przez 
oficerów, pozostających w czynnej 
służbie wojskowej, musi być bar- 
dziej owocną, aniżeli zabiegi pow- 
stańców, którzy mają Świetną tra- 
dycję, lecz nie posiadają bezpośred- 
niego styku z władzami wojskowe- 
mi. W ten sposób dochodzimy do 
ność przeprowadzenia jednolitej ak- 
wniosku. że ze względu na koniecz- 
cji pw. i wf. na terenie całego pañ- 
stwa, jak również ze względu na 
jakość osiąganych rezultatów, po- 
winne związki powstańcze raz na 
zawsze zaniechać udziału w wycho- 
waniu fizycznem i przysposobieniu 
wojskowem młodzieży. . 


Cóż zatem może być celem zwią- 
zków powstańczych? 


Przed chwilą nadło słowo trady- 
cja. Dalszym zaś najszczytniej- 
szym celem winna być opieka nad 
powstańcami. 


Gdy chodzi o tradycję powstań- 
czą należy stwierdzić, że istnieją- 
ce związki uczyniły bardzo niewie- 
le, celem zachowania i przekaza- 
nia potomności dziejów powstania 
wielkopolskiego. W zapomnieniu 
spoczywają najpiękniejsze pory- 
wy ludu wielkopolskiego z zarania 
naszej niepodległości. Dla braku 
ścisłych opisów, żerują na myśli 
powstańczej rozmaite jednostki, 
które w powstaniu wogóle udziału 
nie brały, lub też odgrywały pod- 
rzędną rolę. Czynią to dla celów 
osobistych lub politycznych. Nie 
dziwota więc, że w tych warun- 
kach nie zawsze do głosu dochodzą 
ci, którzy brali rzeczywisty, czyn- 
ny, twórczy udział w powstaniu, 
poniewąż obecnym władcom nad 
masami powstańców nie zależy 
częściowo na ujawnieniu prawdy 


historycznej, która z natury rze- 
czy mogłaby spowodować upadek 
ich wielkości. A jednak warto 
przyczynić się do ujawnienia praw- 
dy z powstania wielkopolskiego, 
warto przyłożyć ręki, aby wydobyć 
z zapomnienia i przekazać potom- 
ności klejnot miłości i poświęcenia 
dla Ojezyzny, jakim jest i dla przy- 
szłych pokoleń będzie powstanie 
wielkopolskie. Oto jeden z pięk- 
nych celów powstańców! Krocząe 
tą drogą, dopomożemy nauce hi- 
storji I uzyskamy sprawiedliwą o0- 
cenę w dobie dzisiejszej. 

Podtrzymująe tradycje powstań- 
cze unikniemy smutnych objawów 
zapomnienia najbardziej zasłużo- 
nych bojowników i organizatorów 
powstania. Z prawdziwym żalem 
podkreślić bowiem należy, że nie- 
dawno na pogrzebie twórcy pow- 
stania w powiecie odolanowskim 
Ś. p. Nikodema Schroedera świeci- 
ły nieobecnością delegacje towa- 
rzystw powstańczych. Objaw ten 
jest dowodem wielkiej niedbałości 
zarządów odnośnych towarzystw, 
które same szkodzą w ten sposób 
podtrzymaniu tradycji powstań- 
czej. Ś. p. Nikodem Schroeder za- 
służył tysiąckrotnie na oddanie 
Mu ostatniej przysługi przez po- 
wstańców, a niedbałość okazana w 
tym wypadku dowodzi fatalnej 
niesprawności naszych organizacyj 
powstańczych. 

Drugim celem związków powin- 
na być szeroko zakrojona akcja o- 
pieki nad powstańcem. Pamię- 
tam z najwcześniejszej mej mło- 
dości kilku starców, którzy snuli 
się po ulicach Krakowa z kata- 
rynką lub aristonem i wyciągali 
ręce do przechodnia, śpiewając 
smętnie od rana do wieczora: 


pomoc dajcie mi rodacy 
bo okrutny los mnie nęka... 


Dziś jeszcze, gdy usłyszę głos 
katarynki zaraz przypomni mi się 
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„mój“ dziadek z pod. Bramy Flor- 
Jańskiej i dziwnie mi żal i wstyd, 
że społeczeństwo krakowskie nie 
umiało naówcezas całkowicie uchro- 
nić od nędzy bohaterów powstania 
1963 roku. 

„Było za moich czasów modne, że 
nie kupowaliśmy sobie bułek na 
drugie śniadanie, lecz każdy „s 
jemu“ dziadkowi oddawał A 
nie rano otrzymaną od rodziców 
monetę. Tak, lecz to był senty- 
ment; przecież za profesorów mie- 
liśmy trzech powstańców z 63 roku. 
którzy od czasu do czasu opowia- 
dali nam epizody z powstania i w 
ten sposób kształtowali dusze na- 
sze do przyszłej służby ojczystej. 

Jedno należy uwzględnić i jedno 
tylko istnieje usprawiedliwienie 
na ówczesne położenie uczestników 
powstania z roku 1868: byliśmy 
wtedy w kajdanach, skrępowani 
przez zaboreę w objawach patrjo- 
tyzmu i wdzięczności dla bojowni- 
ków o wolność narodu. Dziś jed- 
nak, gdy jesteśmy narodem wol- 

nym i niepodległym, czy nie należy 
wspomnieć los powstańców z 63 ro- 
ku? Czy nie należy już dziś przy- 
gotowywać akcje, by uniknąć mo- 
żliwości, że za lat kilkanaście na- 
sze wnuki również mieć będą „swo- 
jego“ dziadka z powstania wielko- 
polskiego 1918—1919? 

Możliwość ta wydaje mi się tak 
niesłychaną dla wolnego narodu, 
byłaby tak potwornie upokarzają- 
cą dla zbiorowego sumienia społe- 
czeństwa wielkopolskiego, że nale- 
ży już dziś wobec widma przyszłej 
nędzy powstańców, całą siłą i e- 
nergją zabrać się do pracy. Ze 
smutkiem i żalem musimy zara- 
zem stwierdzić, że istniejące zwią- 


= 


Z życia jednego z najbardziej 


Wika 


teuit- 


„JZUPNAAAKE 


zki powstańcze nie zajęły się do- 
tychczas wydajnie akcją pomocy 
dla swych członków. 

Jakież zatem wnioski należałoby 
wysnuć z powyższych wywodów? 


Przedewszystkiem, pierwszym 


nakazem chwili jest zjednoczenie 
powstańców pod jednolitym sztan- 
Uważam 


darem. za potworność, 


Adolf Hitler 
wódz nacjon. socjal. bojówek niemieck. 


by dla jakichkolwiek celów rozdzie- 
lać i różniczkować tych, którzy 
walcząc w powstaniu ramię przy 
ramieniu, wywalezyli zachodnią 
granicę naszego państwa. A gdy 
nastąpi zbratanie powstańców, na- 
tenczas, w jedności silni zażądamy 
od Rządu pomocy dla naszych in- 


Pokojowe Niemcy. 
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walidów i sierot. Ze składek i sub- 
wencyj społeczeństwa powinniśmy 
w Poznaniu wybudować Dom In- 
walidów, gdzie zabezpieczymy na- 
szym biedakom opiekę, gdzie stwo- 
rzymy przystań, aby uchronić pow- 
stańca od żebraniny. Jest niewąt- 
pliwe, że władze odniosą się przy- 
chylnie do żądań powstańców wiel- 
kopolskich, o ile nabiorą przeko- 
nania, że mają do czynienia z jed- 
nolitą, zwartą i świadomą celów 
masą. Dążenie do ustalenia urzę- 
dowego miana weterana z powsta- 
nia wielkopolskiego, który korzy- 
stać będzie z zasiłku rządowego po 
utracie zdolności do pracy, powin- 
no być najpięniejszym i najbar- 
dziej żywotnym celem przyszłego 
związku zjednoczonych towarzystw 
powstańczych. 


Jedną z najpiekniejszych cnót 
społeczeństwa wielkopolskiego by- 
ła zawsze solidarność narodowa. 
Nie wątpię, że niebawem  zrozu- 
miałyby masy powstańcze koniecz- 
ność zjednoczenia się. Gdy dziś, 
12 lat po wybuchu powstania za- 
bieram głos, czynie to nie dlatego, 
że na chwilę choćby zwątpiłem w 
solidarność Wielkopolan. Moie 
słowa, które do Was, powstańcy 
kieruje, mają na celu tylko przy- 
spieszenie akcji złączenia Was w 
jedno potężne towarzystwo. 


Pamiętajcie, że naszą zasadą za- 
wsze być winno: w jedności siła. 
Nie dawajcie posłuchu tym, którzy 
rozbijają jedność powstańczą: to 
ludzie źli lub duchem obey idei po- 
wstańczej. 


Zygmunt Wieliczka. 


b. szef sztabu frontu południowego. 


odwetowych niemieckich związków wojsk. po litycznych t. zw. Hittlerowców. 
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ZYGMUNT WIELICZKA 


„J UNAK“ 
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Z płomiennych dni powstania wielkopolskiego 


Słońce zachodziło już krwawą 
łuną, gdy zziębnięty, zgłodniały i 
śmiertelnie znużony, dotarł Wa- 
lenty Jęsiak do rodzinnego Przemę- 
tu. Ostatkiem sił dowlókł się do 
ubogiej chaty na Przedmieściu, 
gdzie matka staruszka oczekiwała 
z utęsknieniem powrotu jedynaka 
z wojny światowej. 

Jeszcze "chwil kilka minęło — 
nazbyt długich, dla stęsknionych 
serc; wreszcie otwarły się drzwi 
domu rodzicielskiego i długo ocze- 
kiwany syn znalazł się w objęciach 
matki. Z głośnym szłochem tuliła 
matka do swego łona jedynaka. 
Skończyła się niepewność. Było 
to już howiem 10 stycznia 1919 r.; 
inni już wrócili, a Walka jakoś 
bardzo długo nie było widać, wiec 
i niepokój matki był bardzo wielki 
i radość z przewrotu podwójna. 

Po kilku godzinach nie poznali- 
byśmy już naszego strudzonego 
wedrowca. Troskliwa opieka ro- 
dzicielki, zdziałała cuda: świeżo 
odziany i syty, odzyskał żołnierz 
w ciepłej izbie i siły i radość ży- 
cia. Siedzi blisko matki, gwarzy; 
opowiada o wojnie i snuje rado- 
sne plany na przyszłość. 

Wtem ciszę wieczoru przeszył 
głos trabki na alarm. Środkiem 
Przedmieścia biegnie trębacz i trąbi 
na larum. Co pewien czas staje 
i woła donośnym głosem: 

— Do broni, do broni! 

Niemcy wyruszyli ze Wschowy 
iida-na Wolsztyn. Idziemy na po- 
moc! 

Do broni! 

Walenty Jęsiak usłyszał alarm 
powstańców, lecz ani myślał o wy- 
ruszeniu w bój, gdyż uważał, że 
po kilkudniowej, pieszej wędrówce 
i trudach przedzierania się przez 
linję niemiecką ma prawo odpocząć 
i wyspać się, by odzyskać siły. In- 
nego zdania była jednak matka, 
która twierdziła, że nie czas odpo- 
czywać, gdy Ojezyzna z grobu po- 
wstajaca wymaga obrony. 

— Idź, spełnij obowiązek wobec 
Ojczyzny, a potem odpoczniesz — 
rzekłą matka do syna i temi słowy 
skłoniła go do natychmiastowego 
wyruszenia w bój. 

I poszedł. Uścisnął matkę i po- 
szedł w bój o wolność Ojczyzny! 

Nad ranem 11 stycznia 1919 ro- 
ku w potyczce pod Zbarżewem po- 
legł 


za. Polskę Walenty Jęsiak. i walczył blisko godzinę, 


Nazajutrz przynieśli powstańcy 
ciało jego do rodzinnej chaty. 


Spał snem wiecznym, a oblicze miał 
uśmiechnięte: spał słodko w myśl 
obietniey matki. 

Przetrwała bez jęku stratę matka 
Polka, świadoma konieczności _o- 
fiar na ołtarzu Ojczyzny. Schyliła 
kornie głowę, a nad mogiłą syna 
jedynaka wyrzekła boleśnie a za- 
razem dumnie, że najdroższy swój 
skarb oddała Ojczyźnie! 


idę 

Było to 22 stycznia 1919 roku. 

Pod Antoniewem zaległa kom- 
panja powstańców nad kanałem 
noteckim, z zadaniem  wstrzymy- 
wania Niemców, napierających na 
linie polskie, z zamiarem zdobycia 
Łabiszyna. 


Od wczesnego ranka sypały się 
na powstańców granaty ciężkiego 
kalibru, szrapnele i miny.  Maszy- 
nówki niemieckie terkotały bezu- 
stannie. Przywarł powstaniec do 
grudy, przyczaił się za każdem za- 
łamaniem terenu i czeka. Mija 
godzina jedna, druga i trzecia, dłu- 
gie jak nieskończoność. Napięcie 
nerwów i niepewność powiększa 
się, wraz z wzmożeniem siły ognia 
nieprzyjacielskiego. Trwał bój si: 
ły moralnej przeciw deszczowi og- 
nia i żelaza — trwał nad podziw 
długo. 

Jednak nie wytrzymali. Zawio- 
dły nerwy i serca. Wymęczeni 
psychycznie ogniem nieprzyjaciel- 
skim, utracili powstańcy wiarę w 
możność skutecznej obrony powie- 
rzonej sobie placówki i cofnęli się. 


Widzą to wrogowie i w triumfie 
wkraczają na most pod Antonie- 
wem. — Leez o dziwo. — Czegoż 
pierzchają, dlaczego nie idą na- 
przód? Przecież ogołocona z obroń- 
ców, milczy linja polska! 

Tylko w jednem miejscu terko- 
cze jeszcze po naszej stronie kara- 
bin maszynowy. A tak celnie i 
sprawnie pracuje, że przykuł swym 
ogniem całą linję piechoty niemie- 
ckiej. 

Nie pomógł deszcz ognia artylerji 
nieprzyjacielskiej, nie wskórał nie 
skoncentrowany ogień piechoty 
niemieckiej: jak stal i opoka tkwił 
w terenie nasz karabin maszyno- 
wy, siał śmierć, wył, Świstał i 
ogniem siekał wraże szeregi. Tkwił 
dopóki 


miejsce uciekinierów nie zajęły no- 
we zastępy powstańców. 

Nie zdobi piersi tego bohatera 
żadne odznaczenie, gdyż zaginął w 
pamięci ludzkiej. Wiadomo tylko, 
że żołnierz ów nazywał się Dzien- 
nik i został za waleczność awanso- 
wany na kaprala. Nieznane pozosta 
ło imię, zawód, miejsce pobytu i 
dalsze losy powstańca Dziennika. 
Jednak przejdzie do historji pow: 
stania wielkopolskiego jako rycerz 
hez skazy i bohater narodowy, ten, 
który 22 stycznia 1919 roku pod 
Antoniewem, sam jeden obsługując 
karabin maszynowy, powstrzymał 
linje niemieckie, a mestwem swem 
uratował ważną pozycje. Bohater. 
stwo Dziennika będzie jedną z nai- 
szczytniejszych tradycyj powsta- 
nia wielkopolskiego. 


0DE 

21 lutego, już po ogłoszeniu 
rozejmu, zawrzał bój o Borowni- 
cę pod Krotoszynem. Ze wszech 
stron napierały na wioskę krwi 
głodne zastępy Niemców, wspoma- 
gane huraganowym ogniem ariy- 
lerji i miotaczy min. 

Szezupłe były siły obrońców. 
Wysunietej placówki bronił plu- 
ton 4-tej kompanji ostrowskiej pod 
dowództwem Jana Torza. Trzy- 
krotnie zrywali się wrogowie do a- 
taku i trzykrotnie rozbijały się 
skrwawione linje niemieckie o gra- 
nitowy opór powstańców. To w ie- 
dno, to w drugie miejsce trzeba 
hvło przerzucać słabe siły, aby 0- 
deprzeć nanierająca falę. W nie- 
przyjacielskim ogniu, w naigoręt- 
szych chwilach, na naibardziej za- 
grożonych placówkach pomagała 
powstańcom mieszk. Borownicy, 
Julianna Snadna. To rannych wy- 
nosiła z linji, to amunicję przynio- 
sła, to granaty reczne, to pomaga- 
ła przy przenoszeniu sprzetu wo- 
jennego. Była wszedzie, nieustra- 
szona, dzielna dziewczyna wiejska, 
która zachowaniem swem dała żoł- 
nierzom przykład chwalebnej od- 
wagi. 

Nie zdała się na nie odwaga Sna- 
dnej i powstańców: osłahieni stra- 
tami. nanierani przez chmare nie- 
przyjaciół, opuścili zdziesiątkowa- 
ni powstańcy po trzygodzinnym bo- 
ju bronioną do ostateczności Boro- 
wnicę. 

Juljanna Snadna dostała się w 
ręce niemieckie i przeszło pół ro- 
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ku cierpiała za swój patrjotyzm w 
pruskich więzieniach w Miliczu i 
Oleśnicy. 


VI. 


W Myjowicach pod Kępnem 
wrzało. Był to kąt wiecznie nje- 
spokojny, gdyż stanowił naszą po- 
zycję wypadową na Kępno, którą 
nieprzyjaciel zwalczał stale ciężkim 
ogniem artylerji i miotaczy min. 
Dzień w dzień przechodzili nasi 
żołnierze straszne chwile w okopach 
myjomickich. Aż razu pewnego 
stracili otuchę, znękani długotrwa- 
łym, uporczywym ogniem artylerji 
i miotaczy min. Pojedyńczo i po 
kilku poczęli wymykać się ze stre- 
fy ognia, szukając bezpiecznego 
schronu. 

Nad sprawą ojczystą czuwał jed- 
nak proboszcz myjomicki Ks. Ste- 
fan  Jadomski. Wykorzystując 
swój wpływ, jaki miał na żołnie- 
rzy z tej racji, że znany był jako 
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ŻOŁNIERZE! 


Może nie wszyscy z Was jeszcze doceniają 
to wielkie znaczenie, jakie posiada dla nas 
Polaków Święto Bożego Narodzenia. 
się ono Ściśle z powstaniem naszej Ojczyzny, 
o którą Wy i Wasi ojcowie w modłach i pie- 
W okresie ciężkiej na- 
szej niewoli, Wy i Wasi ojcowie w Świętach 
Bożego Narodzenia i Zmartwychwstania Pań- 
skiego upatrywali wskrzeszenie Polski, w tej 
silnej i niezachwianej wierze i nadziei, że ten 
Bóg, który odrodził ludzkość całą i zapanował 
nad Światem, ten Bóg zrozumie cierpienia 
narodu, wysłucha próśb, i wynagrodzi katu- 
sze duszy i serc polskich, zadawane przez 


śniach Boga prosili. 


wrogów. 

Ciebie żołnierzu polski 
wybrał Bóg, byś krwią i 
chwalebną śmiercią oku- 
pił wolność narodu. On 
wlał w duszę Twoją te 
niespożyte moce ducha, 
z któremi dokonywałeś 
cudów waleczności na po- 
lach bitew. 

Ciebie dziś żołnierzu 
polski stawia Bóg na 
straży najświętszych ide- 
ałów wiary Świętej, byś 
był prawdziwym żołnie- 
rzem Chrystusa, wzorem 
dla wszystkich  żołnie- 
Izy Świata, byś 
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wielki przyjaciel powstańców i go- 
rący zwolennik polskiej myśli 
zbrojnej, powstrzymał uciekinie- 
rów, a rozpiąwszy swój parasol, 
rzekł do nich: 


— Stójcie druhowie, nie uciekaj- 
cie! Chodźcie pod mój parasol, tu- 
taj kule nie padają! 


W ogniu nieprzyjacielskim, po- 
prowadził bohaterski proboszcz ks. 
Jadomski żołnierzy na pozycję i 
wytrwał z nimi. Zagrzani pło- 
miennemi słowy bohatera, odzyska- 
li żołnierzy animusz wojenny: 
wróg cofnął się z krwawemi stra- 
tami z pod Myjomie. 


Skarbnicą miłości Ojczyzny i 
bezgranicznego poświęcenia jest 
powstanie wielkopolskie. Niezłom- 
na chęć ludu wielkopolskiego wy- 
pędzenia Niemców 1 odzyskania 
niepodległości natchnęła jednostki 
do spelnienia wielkich czynów, 
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godnych zapisania w historji, gdyż 
na nich uczyć się będą przyszłe 
pokolenia, kształtować dusze na 
wzorach, przekazanych przez tra- 
dycje powstania. Godną bohater- 
skich matron rzymskich jest postać 
Marjanny Jęsiak; niczem nie ustę- 
puje Joannie d'Are skromna mie- 
szkanka Borownicy Juljanna Sna- 
dna; równym największym boha- 
terem okazał się pod Antoniewem 
powstaniec Dziennik; a obok po- 
staci z ludu wyrasta nad szary po- 
ziom bohaterski Ks. Stefan Jadom- 
ski, który świadomy obowiązków 
wobec Ojczyzny, w ścisłem zbrata- 
niu z ludem, wśród gradu kul wiódł 
żoinierzy w bój, wytrwał i zwycię- 
Żył. 

I my wytrwamy-i zwyciężymy i 
przyszłe pokolenia czeka zwycię- 
stwo, gdy wzorem naszym będą 
szczytne tradycje, przekazane 
przez powstanie wielkopolskie. 


wiernie i niezachwianie slużył i hołdował wy- 


Łączy 
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pisanym na Twoim sztandarze hasiom „Bóg 
ROCA. 


Twardy obowiązek służby wojskowej nie 
pozwala Wam wszystkim spędzenia Świąt 
Bożego Narodzenia w kole swych najbliż- 
szych. Rodziną Waszą będzie więc w tym 
dniu oddział, w którym służycie. 
to, abyście w smutku przepędzić mieli święta. 
Lecz przeciwnie. 
mieni radość i wesele. 
i ostatnie święto Wasze w armji polskiej ob- 
chodzone na cześć i powodzenie naszej Matki 
Ojczyzny. Zasiadając przy stole wigilijnym 


Nie znaczy 


Niech serca Wasze opro- 
Oddajcie to pierwsze 


u boku Waszych przeło- 
nyżonych, życzcie Jej, by 
rosła ona i potężniała na 
miarę wielkich i potęż- 
nych państwa. 

Przy łamaniu opłat 
kiem u stołu wigilijnego 
ślubujcie karność i posłu- 
szeństwo swoim przełożo- 
nym, serdeczną miłość dla 
swych dowódców i wzaje- 
mną przyjaźń koleżeńską. 
I nasza redakcja śle Wara 
Żołnierze na Święto Boże- 
go Narodzenia szezere ży- 
czenia, abyście mieli jak 
najwięcej zadowolenia ze 
spelnionego obowiązku 
służby wojskowej. ©. 
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Święta Bożego Narodzenia w dawnem wojsku polsKiem 


Zimą 1581 r. stał żołnierz polski z 
królem Stefanem Batorym na czele 
pod murami Pskowa. 

„Od 15-g0o grudnia dżdże i niepogody 
cierpim, — pisze uczestnik wyprawy. 
Czas i dnie jakieś mgliste i ciemne, 
Gdzieś tęcza pokazała się na niebie, 
w Polscem tego nie widział. Moskwa 
też dziś była wypadła z miasta, pie- 
szych i jazdy nie mało. Uganiali się 
za nimi nasi jak za zającem“. 

A dalej, kiedy już święta się zbli- 
żają czytamy: 

„O Jezu! toć haniebne mrozy i zim- 
na przypadły! Kletki nasze trzeszczą, 
kilku pachołków ma straży zkoni spa- 
dłszy, umarło na miejscu. Dalej Pan 
Bóg wie, co z nami będzie, ze wszech 
stron. ciśnie nas wszystko złe: głód, 
niedostatek, choroby, koni upadek. 
Moskwy już to dwa dni ani widać z 
miasta, cichutko tak, nie wiem czemu 
ni razu nie strzelił. Martwimy się 
w tym obozie, być li nam do tego w 
czyścu, nędzna kondycja nasza, zasłu- 
żylibyśmay zaraz do nieba. Mrozy ha- 
niebne, nigdy nam niewidziane, głód, 
pieniędzy niemasz, konie odchodzą, lu- 
dzie chorują, umierają”. 

Ciężkie to były święta, mroźna Wi- 
gilja, ale przecież żołnierz zwycięski 
miał świadomość tego, że on bedzie 
dyktował warunki wrogom. 

Inaczej było w 1812 r. Po klęsce ce- 
sarza Napoleona cofała się wielka ar- 
mja wycieńczona, zdziesiątkowana... 
Do okrytej żałobą Warszawy ściągać 
poczęły na Boże Narodzenie pierwsze 
oddjiały wojsk ks. Józefa. 

Powstanie listopadowe nie zostawiło 
nam opisu świąt Bożego Narodzenia. 
Podczas świąt 1880 roku działań żad- 
nych nie było, a świąt 1881 r. powsta- 
bie się już nie doczekało. Powstańcy 
1868 r. również drugiej zimy nie do- 
czekali się. Tylko dzielne oddziały 
gen. Hanke-Bosaka przetrwały zime 
1863—1864 r. w lasach w Sandomiers- 
kiem i Opatowskiem. 

Pułkownik Reębajło opisuje „obławę 
moskiewską”, trwającą przez trzy dni 
Bożego Narodzenia. 


„Stałem na czele dwuch bataljonów 
mr. Jagielskiego, mjr. Rajmunda w 
sile 800 piechoty, obozem w lesie pod 
wsią Cisowem. Postępowaniem mo- 
jem i moich podkomendnych wobec o- 
bywateli i ludu okolicznego, pułk mój 
zjednał sobie szeroko w okolicach Ś-to 
Krzyskich, cisowskich i szczecińskich, 
lasów rozgłos i sympatję, tak u oby- 


wateli, szlachty jak wiejskich i miej- 
skich braci. Dzięki też czujności tych 
ostatnich wiedziałem o każdym ruchu 
straży (placówek), spodziewanego na- 
padu nie obawiałem się. 

Moskali, a kładąc jak największy na- 
cisk i starania na służbę przednich 

22-%0 grudnia 1868 r. otrzymałem 
tajną pocztę z Kiele, bezimienne za- 
wiadomienie, iż 28-g0 garnizony mos- 
kiewskie z Kiele, Ilży, Opatowa, Sta- 
szowa i Stopnicy, mają zrobić obła- 
wę na mnie w dzień Wigilji Bożego 
Narodzenia i następny, póki nas gdzieś 
w lasach szczecińskich lub cisowskich 
nie złapią, które to wykonanie tem ła- 
twiej się przedstawiało, ponieważ przy 
puszczano, że z powodu Wigilji i 
Wigilji Bożego Narodzenia „naczalst- 
wo buntowszczyków* rozejdzie się po 
dworach* (co niestety przeważnie po 
oddziałach miało miejsce, tylko u mnie 
nigdy), tem łatwiejszą będą mieli grę 
z żołnierzem, wyłapawszy wpierw 
starszyznę po dworach. Rachunek bez 
gospodarza. Śnać nie mieli wyobra- 
żenia o mojej nawskroś wojskowej or- 
ganizacji armji regularnej, gdzie żad- 
nemu z oficerów nie wolno było choć- 
by na chwilę obozu i swoich żołnierzy 
opuścić pod najsurowszą karą, chvba 
w służbie wysłany. Zresztą obowiąz- 
kiem każdego oficera było, nie wyj- 
mując naczelnika, iż musiał z pluto- 
nem swoim spać i z jednego kotła 
jeść. Taką organizacją wszyscy prze- 
jęci, zjednaliśmy sobie u żołnierzy 
cześć i miłość, bo żołnierz wiedział i 
widział, że jego pułkownik, major, ka- 
pitan i oficer tak samo spał na barło- 
gu ze słomy w szałasie i nie miał lep- 
szego pożywienia od niego, bo razem 
z nim z jednego kotła jeść musiał i ko- 
tłówką do niego przepijał, gdyż in- 
nych specjałów nie wolno mieć było 
w moim obozie. 

Wracam do obławy. Mając dwa dni 
naprzód wiadomość o strasznych si- 
łach zamierzonej obławy, a widząc nie 
możebność przyjęcia bitwy, wydałem 
rozkaz do rozebrania szałasów, zacią- 
gając gałęzie w głąb lasu, aby Moska- 
le ich nie spalili, a my w razie po- 
wrotu mogli znaleźć gotowy materjał 
do ponownej budowy szałasów, jako 
jedynej obrony przed zaspami śnież- 
nemi. Tak samo i inne przedmioty 
nadliczbowe, będące ciężarem w mar- 
szu skrytym, zakopano w lesie, wódkę 
i zapasy żywności rozdano między 
kompanje z uwagą, by jak najoszczę- 
dniej takowe spożywać, bowiem przyj 


dzie nam może 4 do 5 dni pozostawać 
bez żywności. Zatarłszy wszelkie śla- 
dy za sobą, wyruszyłem w pochód. 
Nadmienić tu muszę, że miałem w 
pierwszym bataljonie żołnierza, który 
pochodził z tych okolie i długie czasy 
przed powstaniem trudnił się kłusow- 
nictwem, znał on nawskroś lasy szcze- 
cińskie i cisowskie, ich dęby i wąwo- 
zy, a że był to chłop siłacz, więcej in- 
teligentny, cenny strzelec i służbista, 
po miesiącu służby obozowej awanso- 
wany został na kaprala. Przy wy- 
marszu z obozu zgłosił się on do swe- 
go kapitana z probą, by był mi przed- 
stawiony. Na pytanie moje, czego żą- 
da odpowiedział: „Proszę Pułkownika 
powierzyć mi przewodnietwo w tym 
marszu, a ja pułk zaprowadze tam, 
gdzie nietylko Moskale ale i sam dja- 
beł nas nie znajdzie”, 


, Dobrze chłopcze, oddamy się w two- 
ją opiekę, ale nim w twoją skrytkę 
wejdziemy, chciałbym dla zmyłlenia 
pochodu mego kilka krótkich marszów 
i konirmarszów zrobić, by nawet oko- 
liczni wieśniacy nie wiedzieli, gdziem 
pomaszerował, a gdziem zniknął, 


Zrozumiawszy, 0 co rzecz chodzi, 
prowadził nas lasami ku wiosce Bor- 
kom, powyżej tej wioski wkroczył do 
rzeki Belmonka, przemaszerował ka- 
wał szosą prowadzącą z Daleszyc do 
Lągowa, następnie przed wioską Na- 
pieńków skręcił w lasy i gęsiego przez 
krzaki, gąszcze i zarośle usadowił nas 
w niedostępnej debrze, zacierając ślad 
tego gęsiego marszu przez ostatnich 
żołnierzy suchemi gałęziami. Weszliś- 
my w szeroki wądół, obrośnięty lesz- 
czyną i innymi krzewami oraz wyso- 
kopiennym drzewostanem. Byliśmy 
tu schronieni przed wiatrami i śnie- 
życą, jednem słowem była to wyidea- 
lizowana kryjówka. Choć pamiętna 
zima z 1868 r. na 1864 była strasznie 
mroźna, to jednak przez dwa dni i 
przez dwie noce spędzone w tej norze, 
nie dokuczył nam tak silnie mróz, jak 
w Cisowskim obozie. 


W zbitej masie przeleżeliśmy w tem 
schronisku 24, 25 i do południa 26-go 
grudnia, nie wolno było mówić głośno, 
palić fajki lub cygara, a temmniej o- 
gnia rozpalić, zachowując nadto wszel- 
kie ostrożności. Drugiego dnia byliś- 
my już bez wódki i kawałka chleba, 
głód i chłód dokuczliwy. Nasz pod- 
oficer kłusownik wylazł na najwyż- 
szy dąb na wzgórzu stojący i stamtąd 
sygnalizował nam wszelkie ruchy i 
krzyżowe pochody moskiewskie. Lasy 
cisowskie i szczecińskie były literalnie 
otoczone Moskwą, na noe lokowano 
dwie do trzech kompanij po wsiaen 
Cisów, Orłowiny, Makoszyn, Trzemesz- 
no, Huta Szczecińska, Ujny, Holendry, 
Smyków. Zaraz po śniadaniu wszy- 
stkie kompanje opuszcezały wsie leś- 
nemi dróżynami i ścieżkami, krzyżu- 
jąc cały obwód lasów, około 4 lub 5 
godzin kolumny dążyły do wiosek na 
noclegi. Cel tych krzyżowych mar- 
szów był ten, że Moskale, wiedząc, że 
oddział naszych wymaszerował z Ci- 
sowskich lasów, jednak z kompleksu 
tych lasów nie wyszedł, przeto, jak r` 
zadna to druga lub trzecia koluma.. 
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na nasz ślad trafić musi. Wtedy bój 
się rozpocznie, a na pierwsze strzały 
wszystkie po lasach krążące kolumny 
miały spiesznie dążyć na place boju, 
otoczyć oddział, i zgnieść go. Prawdo- 
podobnie to byłoby się udało, gdyby 
nie kolumnami lecz tyralerjami przez 
krzaki i gąszcze przedzierając się jak 
największy obszar lasu zajeli, a tym 
manewrem niechybnie byliby trafili 
na nasz w gąszczu ukryty wądół. 

Niemiły wypadek spotkał mnie w 
tym wądole dnia drugiego, mianowi- 
cie zachciało mi się zamiast kłusow- 
nika samemu wdrapać się na dąb ob- 
serwacyjny. Mimo przestróg kolegów 
zawsze gorąco kąpany nie usłuchałem 
rady. Podsadzono mnie do pierwszych 
gałezi i zacząłem drapać się na górę. 
Gałęzie obmarznięte śliskie. gdy byłem 
już dość wysoko, urywa się czy łamie 
spróchniała gałąź w prawej rece w 
chwili, gdy lewą sięgałem do wyższej 
gałęzi i runąłem z wysokości trzech 
metrów plecami na ziemię. Tylko hu- 
kneło mi coś w piersiach. straciłem 
przytomność. Koledzy zaczeli mnie 
nacierać śniegiem i po chwili przysze- 
dłem do siebie, nie czując żadnego bó- 
lu wewnątrz. Gruba warstwa śniegu 
pod debem ocaliła mnie od wielkiego 
uszkodzenia. Na moje miejsce wdrapał 
się kłusowaik na obserwatorium i te- 
lcprafował nam o ruchach Moskwy. 

Po dwuch dniach tak forsownych a 
bezowocnych marszów. Moskale nie 
znaleźli nas. Kłusownik nie dostrzegł 
już żadnych ruchów dnia trzeciego. 
Nie bedąc pewni. czy nie pozostali 
Moskale no wsiach z wądołu naszego 
nie ruszyliśmy się. Mimo że zesztyw- 
niałych członków i z głodu prawie ru- 
szyć się nie mogliśmy. jednak ani je- 
den szmer niezadowolenia lub skargi 
z ust żołnierzy nie wyszedł przeciwnie 
podtrzymywani na duchu przez swvch 
oficerów. oczekiwali cierpliwie zmiło- 
wania Bożego. Dopiero po drugiej 
godzinie z południa poczciwi włościa- 
nie ze wsi Makoszyn nprzekrad!i sie do 
nas z radosną nowiną, że część Mo- 
skali z załogi kieleckiej. zjadłszy o- 
biad, zebrała sie w Daleszycach i po- 
maszerowała do Kiele; druga kolumna 
przez Szezecno i Chmielnik do Stonni- 
cy, trzecia przez Ociesenki i Raków do 
Staszowa i Opatowa. nareszcie czwar- 
ta do Iłży. Na zapytanie skąd wiedzą 
o tych wymarszach, odpowiedzieli, iż 
wszyscy mieli od swych wójtów na- 
kaz o każdym ruchu Moskali natych- 
miast dawać im znać, a ci, wiedząc o 
naszej kryjówce, przysłali posłańców 
z tą wiadomością oraz z zaproszeniem 
do Napińkowa, gdzie strawę dla nas 
przygotowano. 

Tak skończyła się sławetna obława 
Moskali przez trzy dni naszego Boże- 
go Narodzenia trwająca, które to świę- 
to narodowe każdemu z nas pozosta- 
nie w pamięci do zgonu“. 
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Co słychać w świecie wojskowym? 


Pomnik pierwszego Marszałka Pol- 
ski, wniesiony przez 70 p. p. stanął 
w Pleszewie. 


Dnia 30 listopada br. odbyła się w 
Pleszewie (Wlkp.) uroczystość odsło- 
nięcia pomnika Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. 

Pomnik wzniesiony został środkami 
oficerów, podoficerów i strzelców 70 
pp. (12 p. Strzl. Wlkp.) przy pomocy 
Magistratu m. Pleszewa, który ofiaro- 
wał na ten cel materjał. 

Pomnik przedstawia obelisk z pias- 
kowca z płaskorzeźbą z bronzu, wyo- 
brażającą Marszałka, wykonaną przez 
artystę rzeźbiarza Haupta z Pozna- 
nia. 


Po odsłonięciu pomnika Marszałka 
Piłsudskiego w Pleszewie. 


Dn. 30 listopada o godz. 11 pięknie 
udekorowany plaeyk przed koszarami, 
gdzie wznosi się pomnik, otoczyły ba- 
taljony 10 p. p, bataljon P. W. zlo- 
żony z hufca szkolnego, 2 kompanij 
„Strzelca“, oddziału P. W. Kolejowego, 
plutonu kolarskiego, szwadronu P. W. 
konnego, a także liczne rzesze ludności 
miasta Pleszewa oraz ziemiaństwa i 
ludności okolicznej. 

O godz. 11.00 min. 30 przybyły dowó: 
dea 17 dywizji piechoty generał bry- 
gady Malinowski. 

D-ca 70 p. p. płk. dypl. Mozdynie- 
wicz wygłosił przemówienie, w któ- 
rem w prostych żołnierskich słowach 
przeprowadził porównanie wielkiego 
czynu Marszałka z ezynem bohaterów 
powstania listopadowego i wskazujące 
żołnierzom na życie rierwszego Żoł- 
nierza Polski, jako najwyższy wzór u- 
miłowania Ojczyzny i honoru żołnier- 
skiego, prosił generała o odsłonięcie 
pomnika, mającego być wyrazem czci 
dla Wodza Narodu i zasługi Jego u- 
trwalić ku pamięci potomnych. 

Oddziały sprezentowały broń, rozle- 
gły się dźwięki hymnu narodowego i 
gen. Malinowski odsłonił pomnik. W 
tej chwili z piersi żołnierzy i zebra- 
nej ludności zabrzmiał potężny i dłu- 
go nie milknący okrzyk „Niech żvje!'. 


Po odsłonięciu pomnika wojsko i 
oddziały P. W. przedefilowały przed 
dowódeą dywizji. 

Wieczorem tegoż dnia odbyła się a- 
kademja urządzona przez miejscowe- 
Towarzystwo Miłośników Nauki 1 
Sztuki. 

W ten sposób na ziemi wielkopols- 
kiej stanął nowy widomy znak hołdu 
i ezci, jaką otacza dziś osobe Pierw- 
szego Marszałka Folski, naród cały. 


Reklamacje emerytów i inwalidów 
w sprawie wypłat miesięcznych. 
W związku z organizacją prac PKO 

w dziedzinie wypłacania rent inwali- 
dzkich i uposażeń emervtur państwo- 
wych i kolejowych — Pocztowa Kasa 
Oszczedności jako instytucja jedynie 
pośrednicząca w dokonywaniu tych 
wypłat — nie będzie w przyszłości u- 
dzielać żadnych informacyj zaintere- 
sowanvm osobom. ani też załatwiać 
ich reklamacyj w tych sprawach. 
gdvż powołane są do tego jedvnie i 
wvłącznie władze asvenujące. 7atem 
zainteresowani inwalidzi i  emervei 
winni zgłaszać swe reklamacje wvłą- 
cznie bezpośrednio do władz asvgnu- 
jących tj. do włeściwych izb skarbo- 
wych lub dyrekcyj, kolejowych. 


Uczczenie pamieci powstańca 
pomorskiego. 

Rada miejska miasta Tornnia na je- 
dnem z ostatnich swvch posiedzeń no- 
stanowiła uczcić namieć pierwszego 
nolosgłego na Pomorzu plntonow=g5 
Paiakowskiego. przez nazwenie jednej 
z ulie Torunia jego nazwiskiem. 


Poświecerie mieszkań oficerskich 
i podoficerstrich Marynarki 
Wojennej. 

Dzieki spreżvstej działalności fun- 
dnszu kwaternnkoweso M. S Woisk. 
wvbndowanych zostało dla oficerów i 
podoficerów Marvnarki Wojennej o- 
kalo 170 mieszkań. Zasłnga to w du- 
żej mierze bvłego prezesa fnundnszu 
kwaternnkowego prof. Krzemińskiego. 
któremu też dowódea Floty Wojennej 
komandor Unrug złożył serdeczne no- 
dziekowanie w ezasia przemówienia na 
śniadaniu w oficerskiem kasynie Ma 
rvnerki Wojennai po uroczystości 
poświecenia nowych smachów wojsko- 

wych w dniu 7-go b, m. w Gdvni. 

Powyższe domy budowane bvły we- 
dłng proiektu prof. Lalewieza, zaś 
pracami budowy kierował kpt. inż. 
Horyb. 


* 


Doroczny zjazd Związku Ociemnia- 
łych Wojaków w Bydgoszczy. 
Dnia 8-go bm. odbvł sie w Bvdgosz- 

ezv zjazd Związku Ociemniałvch Wo- 

jaków. na który przybył również poseł 
na Sejm ociemniały major Wagner, 
który z polecenia gen. Góreckiego, 
prezesa Federacji Zw. B. Obrońców 
Ojczyzny udekorował najwyższą od- 
znaką Federacji oraz krzyżem walecz- 
nych kilku ociemniałych żołnierzy. 
Obrady toczone w bardzo podnio- 
slym nastroju zakończono okrzvkami 
na cześć Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej i Marszałka Piłsudskiego. 
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Św. Mikołaj u dzieci rodzin woj- 
skowych 7 baonu Sap. w Poznaniu. 


W dniu 7 grudnia odbyła się trady- 
cyjna uroczystość powitania św. Mi- 
kołaja w 7 baonie Saperów w Pozna- 
niu, który przybył do dzieci rodzin 
wojskowych. Wszelkie przygotowania 
do tej po raz pierwszy w baonie sa- 
perów urządzonej uroczystości poczy 
niły panie, żony oficerów i podofiee- 
rów bataljonu z p. pułkownikową Stei- 
EWA na czele, która objęła protekto- 
rat. 

Po wydzieleniu grzecznym dzieciom 
szeregu podarków w postaci łakoci i 
zabawek oraz po pouczeniu nieposłusz- 
nych dziatek odbyła się wspólna za- 
bawa, podczas której obok nowoczes- 
mych tańców odtańczono dziarsko kra- 
kowiaka i mazurka oraz wystawiono 
kilka wcale udanych żywych obrazów. 

Nie też dziwnego, że w imieniu gro- 
na żon podoficerów opiekunka dzieci 
p. pułkownikowej serdecznie podzie- 
kowano za troskliwe i ofiarne zajęcie 
się dziatwą, niemniej d-cy pułku da- 
żąc Komitet tegoż obchodu jak naj- 
większem poparciem. 

Miły ten wieczorek zostanie na dłu- 
go we wdzięcznej pamieci uczestnikom 
i jeszcze bardziej jak dotąd  zespoli 
węzły łączące rodziny wojskowe z 

barwami 7 baonu Saperów. 
+ 


Nieznane adresy odznaczonych. 

55 p. p. poszukuje niżej wymienio- 
nych dawnych żołnierzy pułku, którzy 
zostali odznaczeni krzyżem zasługi i 
których bliższy adres jest nieznany. 
1. sierż. Staniszewski Bolesław. 

2. sierż. Marczyński Michał 

3. plut. Jeneda Stanisław 

4, plut. Belka Stanisław 

5. kapral Gierezak Konstanty 
6. st. strzel. Kasprzak Marjan 
7. strzel. Majchrzak Jan 

8. strzel. Juszczak Andrzej 

9. strzel. Fabisz Władysław 

10. strzel. Polcyn Wojciech 

li. strzel. Dwornikowski Walenty 


>. 


Do grzecznych dzieci oficerów i podof. T Baonu Saperów zawitał św. Mikołaj. 
Oto moment z tej uroczystości. Obok podobizny d-cy 7 Baonu Sap. ppłk. 


dr. Steifera i jego małżonki główną zasługą których 


jest urządzenie tej 


rozrywki dla dziatwy. 


12. strzel. Jarmuż Franciszek 
18. strzel. Przybył Marjan 
14, strzel. Taysner Wawrzyn. 


Odznaczenie P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej „Krzyżem Niepo- 
dległości*. 

W dniu 6-go bm. zjawiła się na 
Zamku Kapituła „Krzyża  Niepodle- 
głości”, która udekorowała powyższym 
Krzyżem Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Ignacego Mościckiego. Skład 
delegacji tworzyli pp.: Marszałkowa 


Piłsudska, premjer Sławek, gen. dyw. 
Sosnkowski, min. Prystor, gen. bryg. 


Stachiewicz, gen. Kołłątaj-Srzednieki 
i dyr. Jędrzejewicz. 


Wizyta poznańskiego konsula francuskiego w 15 pułku ułanów. (W środku 


od prawej: 


gen. bryg. Zahorski, d-ca bryg. kaw. Poznań, korsul francuski, 


gen. dyw. Dzierzanowski). d - 


Konkurs „Żołnierza Polskiego“. 

Redakcja .Żołnierza Polskiego“ o- 
głasza piąty konkurs literacki na no- 
welę. Treść noweli związana być mu- 
si z żyełem żołnierskiem w czasie po- 
koju lub wojny i nie przekraczać 600 
wierszy druku. Nagrody wyznaczyła 
Główna Księgarnia Wojskowa lszą na 
300 zł, 2-gą na 200 zł. Termin nad- 
syłania utworów upływa z dniem 31-g0 
grudnia br. zaś wynik konkursu o- 
głoszony zostanie do dnia l-go mar- 
ca 1931 r. Adres nadsvłania prac Re- 
dakeja „Żołnierza Polskiego“ Warsza- 
wa, plac J. Piłsudskiego (ali, Bł 


Ku czci Bajończyków. 

W miejscowości La Targette pod 
wzgórzem Notre Dame de Lorette o- 
koło miasta Arras odbvło się w tych 
dniach uroczyste poświęcenia terenu 
pod pomnik ku czci poległych na zna- 
nem z wojny światowej pobojowisku 
w dniu 19 maja 1915 r. pierwszvch 
polskich ochotników t. zn. bajońezv- 
ków. Teren został zakupiony ze skła- 
dek wvchoadźtwa polskiego w nółnocnej 
Francji. W uroczystości wziełv ndział 
liczne rzesze wvchodźców polskich o- 
raz przedstawiciele orsanizacvj pol- 
skich ze sztandarami. Msze nolową od- 
prawił ks. infułat Krzeszkiewicz z 
Gniezna. Odśpiewano pieśni narodo- 
we. Na zakunionym terenie ma sta- 
nąć pomnik dłuta artystv-rzeźbiarza 
Ostrowskiego. autora momnika Nie- 
znanego Żołnierza W Warszawie. 


Pomnik poległych w wojnie polsko- 
rosyjskiej. 

W Nowogrodzie koło Łomżv, gdzie 
poległo w wojnie z bolszewikami 86 
żołnierzy, ochotników-harcerzy. odsło- 
nięty został pomnik poległych. poświę- 


. conv przez Jego Eminencje ks. bisku- 


pa Dembeka, 
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Miejski Komitet WF i PW w Poznaniu 


pamięta o zdrowiu mieszkańców miąsta 


„Im więcej będziemy mieli boisk i u- 

rządzeń sportowych — tem mniej bę- 
dzie szpitali i chorych — powiedział 
pułk. dypl. Ulrych b. Dyr. Państw. 
Urzędu W. F. i P. W. Prawdę tę 
zrozumiały już dawno samorządy 
miejskie na Zachodzie i w planie roz- 
budowy swych miast wiele miejsca i 
funduszów poświęcają na rozwój boisk 
i urządzeń w. f. i p. w. miejskich. 
, U nas. w Polsce, kwestja ta daleką 
jest jeszcze od doskonałości i wiele 
trzeba zdziałać, by ją podnieść na wła- 
ściwy poziom. 

Jednem może z najlepiej pod tym 
wzgledem postawionych miast jest 
Poznań. 

Przypisać to należy wielkiemu zro- 
zumieniu sprawy u władz miejskich, 
które bardzo chetnie idą na reke Miej- 
skiemu Komitetowi WF. i PW. pro- 
jektującemu coraz to nowe ulepszenia 
w tej dziedzinie gospodarki miejskiej. 

Przy współpracy tej i z inicjatywy 
Miejsk. Kom. WF. i PW. z władzami 
miejskiemi uczyniono w sprawie roz- 
budowy terenów sportowych m. Poz- 
nania b. wiele, a jeszcze wiecej sie 
projektuje i już eześciowo realizuje. 

Celem zaznajomienia prasy z poste- 
pem prac w tej dziedzinie dn. 11 bm. 
Miejski Komitet urzadził objazd goto- 
wych. realizowanych i projektowanych 
terenów sportowych dla przedstawi- 
cieli prasy i zaproszonych gości. 

Warto, zaiste, bvło wziąść wtym ob- 
jeździe udział! Przeciętny mieszka- 
niec Poznania, a specjalnie młodzież 
nasza nawet nie przypuszcza ile już 
uczyniono w celu dostarczenia jej 
. miejsce na godziwą rozrywke sporto- 
wą, oraz ile się projektuje na najbliż- 
szą przyszłość! 

Niedługo już, a znikną z niezabudo- 
wanvch placów miasta gromady uga- 
niające się w kurzu i po dołach za 
„szmacianką* (piłka nożna ze szmat) 
lub „mecze“ w koszykówke, gdzie ko- 
sze zastępowały wiadra bez dna. Juz 
niedługo, a każda dzielnica będzie po- 
siadała niejeden nawet teren. gdzie 
każdy w dogodnych warunkach będzie 
mógł swój ulubiony sport uprawiać. 

A więc po prawej stronie Warty, 
za mostem na Cybinie zaraz na lewo 
od niego buduje się nowoczesne boi- 
sko z bieżnią, trybunami, miejscem do 
gier sportowych itp. Prace już są w 
pełnym toku i niedaleka zapewno 
przyszłość pozwoli oglądać na nim 
barwne koszulki rozradowanych spor- 
towców. 

Podobne, lecz o mniejszych rozmia- 
rach boisko projektuje się w pobliżu 
koszar 4 pułku art. pol. przy pl. Nie- 
podległości, gdzie obecnie jeno doły i 
błoto widnieje. 

Około Przepadku przy ul. Ceglanej 
przy torze kolejowym również rozpo- 
częto już niwelację terenu pod boisko 
treningowe, które z wiosną przyszłego 
roku zaroi się już młodzieżą. 

Bolączką naszego miasta był brak 
toru saneczkowego w zimie. Wpraw- 
dzie istniało coś w tym rodzaju przy 
teatrze Wielkim, jednak po pierwsze 


było to mało, po drugie wzgórek ten 
był nieodpowiedni, że często nawet 
powodował wypadki. Obecnie Miej- 
ski Komitet WF. i PW. pragnie urzą- 
dzić tor saneczkowy na Golęcinie przy 
końcowym przystanku tramwajowym. 
Teren tam jest dość odpowiedni, zdro- 
wy i b. malowniczy (w lasku) a przez 
dobudowanie odpowiedniego  ruszto- 
wania uzyska się doskonałe miejsce 
do zjazdu. Niezależnie od tego upo- 
rządkuje się stary zjazd przy teatrze 

Jeżeli już mowa o terenach do spor- 
tów zimowych należy nadmienić, że i 
przy ul. Marszałka Focha, narożnik 
Strusiej. przygotowano ślizgawke bez- 
płatną dla młodzieży, która czeka tyl- 
ko na mróz i wylanie wodą, 

Dawną hale samorządową po Pewu- 
ca zamieniono na ogromną óćwiernię 
dla p. w. Aż miło patrzeć teraz, jaki 


Związek Strzelecki 


Obchód Stulecia Powstania Listo- 
padowego w Związku Strzeleckim 
w Poznaniu. 


Dnia 1 grudnia br. w sali Królowej 
Jadwigi urządził tut. Garnizon Związ- 
ku Strzeleckiego uroczysty obchód se- 
tnej rocznicy Powstania Listopadowe- 
go. W krótkich żołnierskich słowach 
przemówił do zebranvch strzelców i 
gości Prezes Poznańskiego Garnizonu 
Zw. Strzeleckiego dr. Sperezyński. pod 
nosząc znaczenie rocznie narodowych. 
Przebieg Powstania Listopadowego 
przedstawił w referacie prof. Machal- 
ski, poczem nastąpiły reprodukcje 
muzykalno-wokalne i deklamacje nrzy 
laskawym udziale pp. Barańskiej. Kur: 
lnsówny. Wójcika i orkiestry 57 pn. 


Ruch wydawniczy 


„SPORT STRZELECKI* 
Nr. 2-gi. 

Wyszedł z druku 2-gi numer ilustro- 
wanego miesiecznika p.t. „Sport Strze- 
lecki”, zawierający wiele ciekawych 
rzeczy, dotyczących organizacji strze- 
lectwa oraz wiedzy strzeleckiej. Sze- 
reg popularnie napisanych i krótko u- 
jętych artykułów świadczy, że redak- 
cji nie chodzi o kwestje naukowe, ale 
istotnie o rozpowszechnienie strzelec- 
twa, jako sportu obrony narodowej. 

Na treść numeru składają się więc: 
„Przed 12 i 10 laty, a dziś“ — „Kiedy 
zwołany będzie pierwszy krajowy kon- 
gres strzelecki“ — „Zawody miedzy- 
szkolne w Poznaniu* — „Polieyjny i 
kobiecy sport strzelecki“ — „Nauka 
strzelania w obrazach“ — „Lekcja or- 
ganizacji' — „Tarcze strzeleckie“ — 
Wiadomości — Nibljografja ete. 

Całość opracowana umiejetnie i uję- 
ta w barwną szatę zewnetrzną. 

Miesięcznik ten zasługuje w zupeł- 
ności na silne poparcie ze strony 
władz i społeczeństwa zwłaszcza. że 
jest to jedyne w kraju tego rodzaju 
czasopismo uwzgledniające całe społe- 
czeństwo w dziędzinie sportu strzelee- 


kiego. 


tam ruch i życie! Jak informował 
niestrudzony dr. Sokołowski, przewo- 
dniczący Miejskiego Komit. WF i PW 
oraz por. Bartoszewicz kdt. pw. na m. 
Poznań, wre ona życiem  dosłownia 
bez przerwy od 13-ej aż do godz. 22-ej. 
Najlepszy dowód jak była potrzebną! 


Dla Łazarza przy finansowem po- 
parciu Miejsk. Kom. powstało boisko 
kl. sport. „Korony“, które będzie stało 
do użytku również i innym towarzy- 
stwom sportowym. 


Przy Stadjonie Miejskim również 
przygotowano już boisko do piłki noż- 
nej z bieżnią, a niedługo powstaną 
korty tennisowe, place do gier itp. 


Dzięki pomocy Miejskiego Kom. dla 
Górczyna buduje boisko Oddz. Służby 
Przeciwlotniczej, a dla śródmieścia T 
dyon żand. przy ul. Ratajczaka obok 
Strzelnicy. 


Pieściarze nasi też już niedługo 
przestaną się tułać po ..eudzych śmie- 
ciach“ i dostaną do własnego użytku 
na treningi dawną bale (pawilon) Ban- 
ku Rolnego. 


Jeżeli dodamy do tego wszystkiego 
to, co już jest gotowe i zdawna służy 
sportowi poznańskiemu. oraz cały 
szereg już gotowych planów co do in- 
nych terenów miasta, bedziemy mieli 
ogólny pogląd na to. eo sie robi, aby 
Poznań nod wzgeldem urządzeń snor- 
towych bvł pierwszem miastem Rze- 
czypospolitej. 

Tak szybki postep w tych pracach 
zawdzieczać należy nrzedewszystkiem 
przewodniczacemu Miejskiego Komi- 
tetu WF. i PW p. dr. Snkołowskiemu, 
który wespół z magistratem, D. radcą 
Rugem i p. dvr. ogrodów miejskich 
Marcińcem prace te realizuje. Nie- 
strudzony w wyszukiwaniu fnndu- 
szów. nowych terenów. pomysłów i 
proiektów zaskarbia sobie uznanie i 
wdzieczność całej młodzieży miasta, 
która nakoniec będzie mogła nrzenieść 
sie ze śmiecisk. ulic, wertepów pod- 
miejskich i brukowanych placów na 
wzorowe boiska. 

Obiazd zakończono miłą herhatką 
w nowozałożonej staraniem Miejskie- 
go Komitetu świetlicy p. w. przy 
Strzelnicy na ul. Ratajczaka (gdzie 
też powstanie pierwszy w Poznaniu 
tor łuczny), gdzie gości podeimowali 
p. radca dr. Sokołowski z małżonką i 
prezes Michałowiez. 


Opisując pracę Miejskiego Komite- 
tu, niesposób nie wspomnieć o sekre- 
tarzu M. K. p. Krajewskim. który od 
lat już z niezwykłą umiejętnością 
wprowadza w czyn wszelkie projekty 
i zamysły będąc „prawą reką“ dr. So- 
kołowskiego i jego doskonałym współ- 
pracownikiem. 


Gdy jeszcze Poznań się zdobędzie 
na tak nam potrzebny tor kolarski i 
motocyklowy, oraz pływalnie zimową 
i sztuezny tor lodowy, będziemy. du- 
mni i pewni, że w takich warunkach 
wychowa się zdrowe i tęgie pokolenie 


obywateli. i = sj 
Mieczysław Grodzki. 
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Bilans sportowy roku 1930 


dorobek na froncie mledzynarodowym 


Wielki 


1980 rok różni się od poprzednich 
lat abstrahując od pracy i wyników 
wewnętrznych na for"m międzynaro- 
dowem świetnemi sukcesami szeregu 
naszych dziedzin, wykazując naszą te- 
żyzną fizyczną i czołowe już stanowi- 
sko w międzynarodowem koncercie 
najwybitniejszych narodów świata, 


O ile w latach poprzednich odnie- 
śliśmy zaszczytne wyniki, to były one 
naogół biorąc odosobnione. obecnie 
konsekwentnie i zdecydowanie kroczy- 
liśmy od zwycięstwa do zwycięstwa 
— podnosząc wysoko imię Polski. zdo- 
byliśmy nawet uznanie u naszych 
wrogów. 

Nie zdarzyło się w roku 1980 by poza 
granicami Polski reprezentanci danej 
gałęzi sportu skompromitowali się. 
A przecież były lata. w których nie- 
jednokrotnie musieliśmy ulec niejed- 
nemu małemu państewku. Rozmach 
swój zawdzięcza polski sport w wiel- 
kim stopniu władzom. które nadają 
mu odpowiedni kierunek. udzielając 
poparcia i szerokiej opieki. Głównym 
regulatorem sportu polskiego jest 
Państwowy Urząd Wychowania Fi- 
zycznego i Przysposobienia Woisko- 
wego z siedziba w Warszawie. które- 
mu podporządkowane są wszelkie 
związki i instytucie w zakresie spor- 
tu. w. f. i p. w. Z dnia na dzień je- 
steśmy świadkami wiekszego usporto- 


wienia coraz to nowych okregów, 
warstw społeczeństwa — co w konse- 
kwencji przy tak doskonale zmobilizo- 
wanym 4Avaracie — usportowić musi 
cały naród. 

Wielkie postepy, jakie nasz sport 


czyni jeżeli idzie o jakość — gwaran- 
tują nam najlepszą propagandę za- 
granicą imienia polskiego i dlatego 
nie zaprzestając nad rozwojem sportu 
wszerz — jaknajwiększą troską oto- 
czyć musimy nasze gwiazdv sporto- 
we. W roku bieżącym nazwiska Wa- 
lasiewiczównv. Konopackiej. Bocheń- 
skiego, Petkiewicza, Kusocińskiego, 
sukcesy wioślarzy. pieściarzy. niłka- 
rzv. czy innych naszych sportowców 
obiegły cały świat. 

Poniżej zobraznjemv pokrótce d»ia- 
łalność poszczególnych dziedzin spor- 
towych: 


W lekkiej atletyce kobiecej mamy 
bodaj najwiekszy nasz dorobek i po- 
wód do wielkiej radości. III Igrzy- 
ska Kobiece w Pradze były wielkim 
triumfem Polski. Zdobyliśmy cztery 
pierwsze miejsca, trzy w biegach 
przez niezrównaną Walasiewiczównę, 
oraz w dysku przez Konopackę. Dal- 
sze miejsca zajęły Kilosówna. Frei- 
waldówna i Lewinówna. Zajęliśmy 
drugie miejsce za Niemcami a przed 
Anglją, Japonją, Szwecją. Holandią, 
Włochami, Austrją. Francją i Łotwą. 
W męskiej atletyce nie wykazaliśmy 
większych postępów, specjalnie dobre- 
mi naszemi dobremi punktami to bie- 
gi. w których reprezentowali barwy 
polskie Petkiewicz i Kusociński, dzię- 
ki którym nazwiska polaków znalazły 
sie na listach międzynarodowych czo- 
łowych lekkoatletów. Reprezentacja 


polska wyszła zwycięsko z trójmeczu 
Bałtyckiego, ulegliśmy po dwóch po- 
przednio przez nas wygranych spot- 
kaniach Czechosłowacji w Brnie. Naj- 
gorzej wypadł jeszcze nasz udział w 
igrzyskach akademickich, gdzie zale- 
dwie dwa punktowane uzyskaliśmy 
miejsca. Zresztą lekka atletyka zdo- 
bywa sobie coraz szersze zastępy i to 
właśnie daje nam przekonanie na od- 
nalezienie nowych gwiazd w rodzaju 
Petkiewiczów czy Kusocińskich. co w 
obliczu zbliżającej się Olimpjady jest 
ohjawem bardzo pożądanym. 

Na drugiem miejscu musimy posta- 
wić naszych dzielnych wioślarzy. Po 
raz pierwszy w historji polskiego wio- 
ślarstwa polska osada zdobyła mi- 
strzostwo Europy. a była nią dwójka 
Klubu Wioślarskiego- 04 Poznań w 
składzie Budziński i Mikołajczak. W 
regatach w Antwerpji startowały w 
wielkiej konkureneji miedzvnarodo 
wej trzy nasze załogi i wszystkie zdo- 
bvły pierwsze miejsce. a mianowicie 
8-ka KW. 04. ezwórka KW. 04 i dwój- 
ka ze sternikiem Klubu Wioślarskie- 
go Włocławek. 

Głównym eentrum i najsilniej 
szym ośrodkiem wioślarstwa stał się 
obecnie zdecydowanie Poznań. które: 
go Klub Wioślarski 04 został mi 
strzem Polski w stosunku punktowvm 
bezkonkurencvjnie. Podobnie i woj- 
skowi wioślarze grodu Przemysława 
zajeli w tabeli klubów wojskowvch 
pierwsze miejsce. — Supremacja wio- 
ślarzy poznańskich jest dzieki meto- 
dvcznie prowadzonej działalności tak 
doskonała i tvlko z tego ośrodka mo- 
żemwv sie spodziewać na wvbranie na- 
szych przyszłych olimpijczvków. 
Pieściarze poczynili wielkie postevy, 
na mistrzostwach Europv w Buda- 
peszcie po raz pierwszy pomimo pecha 
jaki naszą reprezentację prześlado- 
wał (choroba Górnego — newnego 
kandydata na mistrza. natrafienie w 
losowaniu na mistrzów) uzyskać dwa 
wicemistrzostwa przez Forlańskiego i 
Majchrzyckiego obu z Warty poznań- 
skiej. Dzieki tym wynikom unlaso- 
waliśmy się na 5-tem miejscu. Drugi 


wielki sukces uzyskała nasza repre- 
zentacja na czwórmeczu w Budape- 
szcie, słaby nasz zespół złożony z za- 
wodników łódzkich zdołał pokonać re- 
prezentację Bawarji 9:7 oraz Czecho- 
słowację i zajął drugie miejsce za 
Węgrami. Pozatem godne są uwagi 
wyniki uzyskane przez nasze czołowe 
zespoły pięściarskie KS. Warta i B. 

. S. Katowice z silnemi ośrodkami 
zagranicy. W kraju boks sta- 
je się z dnia na dzień popularniejszy, 
coraz więcej tworzy się klubów w tej 
dziedzinie a ośrodki poznański i ślą- 
ski co do frekwencji publiczności kon- 
kurować mogą z tak pociągającą pil- 
ką nożną. 

Piłka nożna jakkolwiek jest nadal 
najsilniejszym |liczebnie sportem to 
straciła w niektórych większych mia- 
stach te wielkie zastepy zwolenników. 
ma wyjątkiem zespołów ligowych za- 
interesowanie innemi drużynami jest 
stosunkowo małe. — Dowodem pew- 
nego kryzysu jest dążenie do reformy 
obecnych rozgrywek ligowych. W sto- 
snnkach miedzynarodowych polska 
piłka nożna miała kilka jasnych dni. 
Najbardziej nas cieszy zwycięstwo nad 
Szwedami w stosunku 3:0. który to wy- 
nik przywrócił nam nadszarvniętą re- 
putacje. Przypadł nam dzieki zwycie- 
stwu nad Austrją w Krakowie (3:1) 
puhar dla najlepszego zespołu państ- 
wowego amatorów w którem to turnie- 
ju nczestniczyły jeszcze amatorskie ze- 
społv Węgier i Czechosłowacji. 
wvników uzyskanych przez nasze li- 
gowe zespoły nad drużynami zagrani- 
cznemi należy zanotować Warfa—An- 
stria 2:0. Cracovia—Wacker 1:0 Lesja 
Enropy (Barcelona) 1:1. Polonia— 
Hahoah 4:1. Cracovia—Wiener Sport 
Plub 1:1. Mistrzostwo ligi zdohvła je- 
denastka Cracovji a wicemistrzem zo- 
stała Wisła. W ten snasób suprema- 
cja piłkarstwa krakowskiego potwier- 
dziła sie w całej rozciągłości. Naosół 


jeżeli idzie o równość naszego piłkar- 
stwa tak nod wzgledem poziomu jak i 
uzvskanvch wyników nie wypadło on» 
tak korzvstnie jak sie tego 
spodziewano. 


ogólnie 
Tad. Paczkowski. 


Treningi bokserów Okr. Zw. Boks. w Poznaniu pod kierown. instr. Miejsk. 
Kom. W. F. i P. W. p, Sztama w Ośrodku W. F. — Poznań. 
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Tennis polski po raz pierwszy po kil- 
ku latach walki zdołał przełamać serję 
niepowodzeń w turnieju o puhar Da- 
visa. Bracia Stolarowie oraz tegoro- 
czny mistrz Polski Tłoczyński zwycię- 
żyli wytrawny zespól Rumunji 3:2, 
przegrali natomiast nasi reprezentanci 
z Anglją 5:0. — Ulegliśmy nadspo- 
dziewanie Finlandji, pokonała nas Ja- 
ponja, możemy natomiast na nasze do- 
bro zaksiążkować spotkanie z Łotwą i 
Węgrami, w którem to spotkaniu M. 
Stolarow pokonał doskonałego Kehr- 
linga. Reprezentacja polski pań w 
w pierwszem swem międzypaństwowem 
meczu pokonała zdecydowanie Austrję. 
Tennis zwolna, lecz systematycznie 
zdobywa sobie w całem kraju prawo 
obywatelstwa. W stosunkach między- 
narodowych rok 1930 przewyższa bez- 
względnie wszystkie dotychczasowa 
programy. 


Szermierze walcząc na  mistrzost- 
wach Europy i w Liege zdobyli miej- 
sce trzecie za takiemi potentami jak 
Włochy i Węgry. Pokonaliśmy w me- 
czu międzypaństwowem  Czechosłowa- 
cję, remisowaliśmy z Węgrami 10:10, 
Szermierka, jakkolwiek należy do o- 
bowiązkowego programu w ośrodkach 
w. f. — nie zdołała zainteresować szer- 
szych kół. 


W pływaniu jesteśmy na jak naj- 
lepszej drodze, PZP może zanotować 
wielki postęp wszerz i wwyż. Wygra- 
liśmy pierwsze nasze międzypaństwo- 
we spotkanie z Czechosłowacją 51:50 
pkt. posiadamy kilka znakomitych 
pływaków nawet na skale światową a 
jest nim Bocheński, jeden z najlep- 
szych pływaków Europy. Posiadamy 
już kilka krytych pływalni co umoż- 
liwia zimową zaprawę nie wszystkim 
ale w każdem razie wielkiej rzeszy na- 
szych pływaków i pływaczek. 

Niestety nie wiedzie sie nam w ko- 
larstwie, po za triumfami sporadycz- 
nemi, przeważnie w kraju, niejedno- 
krotnie nad nawet renomowanemi asa- 
mi — nie mogą nasi kolarze wybić się 
ponad zwykły poziom. Na torze Szam»- 
ta i Pusz to nasi najlepsi, stosunkowo 
lepiej jest z szosoweami tutaj Wien- 
cek i Stefański stanowią silną parę. 

Wielki postęp wykazuje motocy- 
klizm, jesteśmy świadkami lieznych 
imprez w kraju przy udziale doskona- 
łych jeźdźców zagranicznych. Zainte- 
resowamie jest olbrzymie, to w dużej 
mierze sprzyja rozwoju tej dziedzinie, 
Podobnie jest zresztą w automobiliź- 
mie. Największą imprezą był wyścig 
górski Zakopane—Morskie Oko. 

Świetna nasza hippika w bieżącym 
roku nie dała wiele o sobie słyszeć — 
jak bowiem głoszą biuletyny nasi ka- 
walerzyści już przygotowują się da 
najbliższej Olimpjady. Hockey ziem- 
ny wstosunku do roku poprzedniego 
wypadł bardzo blado. Nie odbyło się 
żadne spotkanie miedzypaństwowe ani 
międzynarodowe, co dla tego młodego 
sportu posiadającego w Zachodn. Pol- 
sce najwięcej zwolenników jest obja- 
wem niepomyślnym. 

Z klubów najwięcej spotkań roze- 
pral Lechia, KH, Siem., Czarni ai” 
a 


Cieżka Atletyka jakkolwiek ruchli- 


wa jędnak nie uzyskała spodziewanych 
wyników na arenie międzynarodowej. 


„J UNAK“ 


Jeszcze śląscy zapašnicy wzgl. łodzia- 
nie w cieżarnietwie mogą poszczycić 
się jako takiemi sukcesami. 

Sport strzelecki szczególnie w kraju 
zdobył silny fundament, poziom pod- 
niósł się znacznie. 


W Grach Sportowych na forum mię- 
dzynarodowem byliśmy nieczynni, w 
kraju specjalnie koszykówka cieszy się 
niemałą popularnością. 


Ze sportów zimowych mamy w ho- 
ckeyu i narciarstwie dobrze zapisane 
imię zagranicą. W hockeyu z powodu 
słabego mrozu sezon był słabszy a w 
walkach z drużynami zagranicznemi 
mieliśmy trudną przeprawę, zresztą u- 
trzymaliśmy się na właściwym pozio- 
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mie. W narciarstwie Czech, Motyka, 
swięcil trumfy w Nemczech, Norwegji 
oraz w licznych starciach z Czechosło- 
wacją — nasi narciarze i narciarki 
wygrali szereg biegów. 


Z pozostałych sportów jeszcez wy- 
mienić trzeba kajakoweów, którzv ut- 
worzyli własny związek, żeglarstwo po 
za Chojnicami i Warszawą nie posia- 
da większych osiedli. 


Obserwując tak potężny rozwój jaki 
z roku na rok czyni sport polski, nale- 
ży się liczyć ze stałą poprawą wszyst- 
kich wyników i że najbliższa Olimpja- 
da w Los Angelos postawi nas w rzę- 
dzie najsilniejszych mocarstw sporto- 
wych. 


W Kuźnicy zdrowia i tężyzny fizycznej 


Kilka słów o działalności Okręgowego Ośrodka W. F. w Poznaniu. 


Okręgowe Ośrodki WF. powołane 
zostały do życia przed kilku laty in- 
strukcją A Urzędu WF i PW, 
w ciągu lego czasu aały jak najlep- 
sze wyniki. SAE AE kadre naszych 
instruktorów, rozwinęły przedewszy- 
stkiem obecnie tak popularne gry 
sportowe i kierują zaprawą do wszel- 
kich dziedzin sportu. 


Okregowy ośrodek jest zasadniczo 
instytucją, której pierwszym zada- 
niem jest szkolenie instruktorów dla 
wojska, szkół powszechnych, klubów i 
organizacyj zajmujących się wszelkie- 
mi dziedzinami wychowania fizyczne- 
go. Pozatem o ile czas i warunki na 
to pozwolą Ośrodek pomagać ma or- 
ganizacjom przez udzielenie wskazó- 
wek odnośnie zaprawy, opieki lekar- 
skiej przez poradnie sportowo-lekars- 
ską, opracowanie i opinjowanie pro- 
gramów, przydzielanie w miarę moż- 
ności urządzeń do ćwiczeń i pomocy 
w organizowaniu zawodów. 


Ośrodek Poznański zwłaszcza w o- 
statnim czasie skupił około siebie licz- 
ne organizacje grodu Przemysława i 
dziś z trudem tylko pomieścić może w 
swych halach stale napływające ma- 
sy ćwiczących. Walna w tem zasługa 
komendanta Ośrodka por. Jerzego Ła- 
pińskiego oraz podwładnego mu per- 
sonelu, którzy cieszą się ogólnym sza- 
cunkiem ćwiczących. 


Praca poznańskiego ośrodka aczkol- 
wiek zasadniczo winna ograniczać się 
do terenu Okręgu Korpusu DOK. VII 


-- to jednak z konieczności zakreśla 
daleko szersze kręgi, gdyż kursa woj- 
skowe są obsyłane przez Okręgi Kor- 
puśne IV, VII i VIII a kursa dla cy- 
wilnych obsyłają województwa pomor- 
skie, łódzkie i warszawskie. Ośrodek 
odróżnia dwa rodzaje kursów: sko- 
szarowane i obsyłane przez organiza- 
cje i kluby z poza miasta Poznania i 
dochodzącą, które ograniczają się z 
konieczności do terenu miasta Pozna- 
nia. 

Dotychczas Ośrodek przeprowadził 
kursy: 


1) dla wojska — 19 kursów — gimna- 
stykę, lekkoatletykę, gry sportowe, 
wake na bagnety, pływanie, szermier- 

ę. 

2) dla organizacyj i klubów — 76 
kursów dla obojga płci o programie 
jak wyżej. 

Instruktorami stałymi są: por. Ła- 
piński, kom. Ośrodka, chor. Adamczak, 
sierż. Glinkowski, p. Ratajezakowa, — 
dochodzącymi por.-lek. M. Grodzki, dr. 
Kaiserówna, sierż. Wierzba, szer. An- 
toniewicz, p. Zagacki, — dochodzący- 
mi z ramienia Miejskiego Komitetu 
W. F. i P. W. p. Warszewska, p. Sztam 
— dochodzący z ramienia klubów p. 
Balcer. 


Kto korzystał z urządzeń Ośrodka: 


W roku 1927/28 5 formacyj i 22 ze- 
społy cywilne, w roku 1928/29 7 for- 
macyj i 29 zesp. cyw., w roku 1929/30 
8 formacyj i 26 zespołów cyw. w pół- 
roczu 1930/81 8 form. i 22 zesp. cyw. 


Panie ćwiczą w Okręg. Ośrodku W. F. w Poznaniu pod kierownictwem 
instr. p. Ratajczakowej. 
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„AEWANSĄK* 


Ilość kursów organizowanych przez 
Ośrodek dla wojska i cyw. 
Rok 1927/28 0 wojsk, 2 cyw. Rok 
1928/29 5 wojsk. i 5 cyw. Rok 1929/80 


4 wojsk. i 11 cyw., półrocze 1930/81 4 
wojsk. i 15 cyw. 


Ile osób ćwiczyło w poszczególnych 

latach: 

Rok 1927/28 27 pań, 548 panów, rok 
1928/29 161 pań i 597 panów, rok 1929/30 
244 pań i 667 panów, półrocze 1930/81 
118 pań i 698 panów. 

Ogółem ośrodek przeszkolił na kur- 
sach instruktorskich 274 osób wojsko- 


wych a 440 cywilnych. na kursach pro- 
pagandowych przeszkolonych zostało 
80 wojsk. i 350 cyw. 

Czy powyższe dane nie najlepiej ilu- 
strują wybitną działalność Ośrodka? 
Obecna działalność ośrodka wkracza 
w swej przeważającej większości na 
teren klubów sportowych i organiza- 
cyj w. f. — a następnie dopiero na te- 
ren wojska. Wychodzi bowiem ośro- 
dek ze słusznego założenia, że jednym 
z działów przygotowania wojskowego 
jest właśnie dostarczyć wojsku już 
wyrobionych i usprawnionych cieleś- 
nie i duchowo ludzi, których tak bar- 
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dzo armja nasza potrzebuje. f 

Niezwykle silny jest wzrost ilości 
ćwiczących czy trenujących poza kur- 
sami, zwłaszcza w miesiącach zimo- 
wych. 

Dzięki zaufaniu jakie sobie zdo- 
był Ośrodek w kołach sportowych tyl- 
ko z trudem może podołać stawianym 
mu przez jego władze i prośbom klu- 
bów i organizacyj wymaganiom. 

I trudno sobie wyobrazić dzisiaj po- 
ważniejsze stowarzyszeia czy klub, 


który mógł by się obyć bez pomocy 
czy porady tak skutecznie pracujlące- 
go Ośrodka. Tep. 


Sezon piłkarski zakończony ofiejałnie zdobyciem mistrzostw przez Cracovię i Lechję. — Nowi mistrzo- 
wie w szabli i szpadzie. — Pierwszy sztuczny tor łyżwiarski w Polsce otwarty. 
strza pięściarskiego Węgier 12:4. 


MTargająca przez długie miesiące u- 
imysły sportowców piłka nozna — zam- 
knęła swój sezon ustępując innym 
sportom, przedewszystkiem zaś spor- 
tom zimowym. 


Rok 1930 dość nieoczekiwanie wyło- 
nil dwóch nowych mistrzów  piłkars- 
kich w lidze. Tytuł ten przypadł Cra- 
covji a w kl. „A“ PZPN mistrzostwo 
przypadło Lechji lwowskiej. W ten 
sposób dwa te silne ośrodki raz jeszcze 
podkreśliły swą silną supremacje w 
tej dziedzinie, każdy dysponując trze- 
ma zespołami ligowemi. — Loczące się 
w kraju nieliczne zawody piłkarskie 
nie budzą większego zainteresowania, 
jeszcze wartoby podkreślić sensację w 
Poznaniu, gdzie eksmistrz ligi Warta 
uległa benjaminkowi w kl. „A“ tegoż 
okręgu leszczyńskiego „Polonji* w za- 
wodach o puhar „ABC“. 
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Szermierka, rozwijająca się dość 
wolno wyłoniła nowych mistrzów we 
wszystkich trzech rodzajach broni t. j. 
szpadzie, florecie i szabli. lInowacją 
tegorocznych mistrzostw było rozegra- 
nie ich w dwóch klasach — „A“ i „B“ 
Wyniki w klasie „B podaliśmy w po- 
przednim n-rze. Obecnie podajemy 
nowych mistrzów w kl. „A“ znanych 
szermierzy a więc w szabli zdobył ty- 
tuł por. Laskowski bijąc w decydują- 
cem spotkaniu Friedricha, we florecie 
zwyciężył kpt. Segda a w szpadzie 
Friedrich. 


* 


W grach sportowych z ukończeniem 
rozgrywek w koszykówce męskiej i 
żeńskiej okres walk o mistrzostwo zo- 
stał zakończony. Mistrzem w koszy- 
kówce po rocznej przerwie został zno- 
wu AZS, nieprzegrywając żadnej 
walki. 

* 


Najdonioślejszym jednak momentem 
ostatnich dni jest otwarcie pierwszego 
sztucznego toru łyżwiarskiego w Pol- 
sce. Szeześlilwem tem miejscem jest 
etolica Województwa Śląskiego — Ka- 
towiee, gdzie sport z dnia na dzień co- 
raz większe czyni postępy, coraz wię- 
cej przybywa nowych inwestycyj spor 


towych — nie też dziwnego, że naj- 
szersze masy objął sport śląski. 

Otwarcia uroczystego w obecności 
vrzedstawicieli władz państwowych, 
„omunalnych, związków i klubów spor 
PANEM dokonał wojewoda dr. Grażyń- 
ski. 


O0._.et Szkolny „Dar Pomorza“. 


Bezpośrednio potem odbyły się popi- 
sy jazdy na łyżwach. do których sta- 
nęły najlepsze pary Polski i zagrani- 
cy. W zawodach hockeyowych AZS. 
pobił Pogoń 1:0, Legja stołeczna po- 
konała Troppauer E. V. 3:1, w drugim 
dniu zawodów spotkania AZS — Le- 
gja i Pogoń — Troppauer E. V. zakoń- 
czyły się wynikiem bezbramkowym. 

Obecnie na torze ćwiczą nasi przy- 
szli reprezentanci na mistrzostwa Eu- 


Na koniec roku. 


Warta zwycięża mi- 


ropy, które odbędą się w Krynicy a 
w, razie gdyby warunki niedopisały, 
miejscem rozgrywek będą Katowice. 


Dowodem bezspornej wyższości poz- 
nańskich pięściarzy jest piekny suk- 
ces uzyskany z mistrzem drużynowym 
Węgier FVO w stosunku 12:4. Bez 
wszelkich ogródek możemy dzisiaj 
Wartę uważać za jedną z najlepszych 
zespołów drużynowych Europy. 


Wyniki walk: — Wolniakowski (W) 
bije nieznacznie Szakala (W) na pun- 
kty; Forlański (W) z dużą przewagą 
zwycięża Szenesa (F); — Marton (P) 
wygrywa z Wareckim (W); — Berkesi 
(F) remisuje z Aniołą (W), przyczem 
korzystniejsze wrażenie robił Anioła. 


Arski (W) bije wysoko na punkty 
Pandura (F). Węgier był w trzecie 
rundzie na deskach. Majchrzycki wy 
punktowuje Jelesa (F). Wiśniewski 
(W) remisuje z Szigetim (F) przy pe- 
wnej przewadze Węgra w czasie wal- 
ki. W wadze ciężkiej Węgrzy nie wy- 
stawili przeciwnika, punkty przypa- 
dły więc Warcie valkoverem. 


Organizacja naogół sprawna, jedy- 
nie potraktowanie prasy, której sekre- 
tarz POZB p. Dolata pozwolił sobie z 
pod nosa zabrać przygotowany stół, 
wydało temu panu najlepsze świade- 
ctwo — jak ceni wartość prasy. Incy- 
dent ten zlikwidowali członkowie KS. 
Warta. 


Długo oczekiwany mróz zdaje sią 
niebawem zawitać — na eo hockeyiści 
i łyżwiarze czekają z utęsknieniem. 

+ 
Kończąc niniejszemi „wiadomościa- 


mi“ rok 1930 wszystkim sportowcom 
zasyłamy życzenia „Wesołych Świąt“. 


Poteżna flota - to 
gwarancja naszej 
mocarstwowości! 
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Co słychać w świecie sportowym ? 


POLACY ZAJĘLI WEDLE KLA- 
SYFIKACJI ogłoszonej przez pisma 
szwedzkie w światowej lekkiej atlety- 
ce 11 miejsce na 22 państwa, wyprze- 
dzając takie narody jak Czechosłowa- 
cję, Belgje, RBICUCZRE itd. 


OLBRZYM PIĘŚCIARZ CARNERA 
rozzuchwalony zwycięstwem nad Pao- 
linem zawezwał do walki mistrza 
świata niemca Schmelinga. 

* 


PRZYJECIE SPORTOWCÓW U.P. 
PREZYDENTA  RZECZYPOSPOLI- 
TEJ zostało odwołane i odbędzie się 
najprawdopodobniej w połowie stycz- 
MIA: 

3 


MECZ ZAPAŚNICZY WARS7AWA 
ŚLĄSK wygrali ostatni z wielkim 
trudem w stosunku 13:11. 

kj 


STUDJUM WYCHOWANIA Uniw. 
Pozn. urządza w dniach od 27 bm. do 8 
stycznia kurs narciarski, do którego 
zgłosiło się 60 uczestników. 

3 


W CZASIE SWIAT BOŻEGO NA- 
RODZENTA. hala i sala gimnastyczna 
Okr. Ośrodka WE bedzie zamknięta 
dla trenujących klubów. stowarzyszeń 
i kursów od 22.do 27 bm. 


* 


Z OKAZJI 25-LECTA ISTNIENIA 
KLUBU PŁYWACKIEGO W SIE- 
MANOWCACH w dniu 6 stycznia od- 
bedą się Ogólnopolskie Zawody Pły- 
wackie. do których z Poznania orga- 
nizatorzy zaprosili Unje i PTP. 

* 


HISZPANJA I NIEMCY ubiegają 
sie o urządzenie w 1986 r. XT Olim- 
piady. Decyzja zapadnie 26 kwietnia 
na posiedzeniu Olimpijskiego Komite- 
tu Wykonawczego. 

* 


DFTLEGAT AMERYKAŃSKTAEGO 
KOMITETU OLIMPIJSKIEGO p. 
Bjorn Blix przyjeżdża na dłuższy ob- 
jazd po Europie w związku z igrzvs- 
kami w Lake Placed i m. in. odwiedzi 
Polskę w dniach gi 1—8 lutego 1981 r. 


HOCKEYOWE MISTRZOSTWA. 
ŚWIATA jak o tem zawiadamiają or- 
ganizatorzy zgromadzą bardzo wielu 
dziennikarzy zagranicznych z Węgier, 
Austrji, Czechosłowacji, Francji i wie- 
lu innych. 

%* 
DOWODEM WYSOKIEJ KLASY 
PIĘŚCIARZY BAWARSKICH -jest 
fakt zwycięstwa reprezentacji Austrji 


w stosunku 16:0. 
* 


W DNIACH 17 I 18 STYCZNIA o- 
bradować będzie Roczne Walne Zgro- 
madzenie Ligi PZPN, gdzie rozstrzyg- 
ną się losy ew. zmiany formy rozgry- 
wek oraz utworzenie II ligi piłkars- 


kiej. 
+ 


regi Warszawianki, 


DOSKONAŁY PIĘŚCIARZ GŁON, 
b. członek Warty zasilił obecnie sze- 
która zyskuje w 
nim świetną siłę instruktorską. 

+ 


P. Z. P. N. ZAPROPONOWAŁ OZE- 
SKIEMU ZWIAZKOWI ROZEGRA- 
NIA 1931 R. ZAWODÓW międzypań- 
stwowych w Krakowie albo w War- 


szawie. 
* 


FILM PROPAGANDOWY O KRY- 
NICY W ZWIAZKU ZE- ZBLIŻAJ Ą- 
CYM SIĘ TERMINEM hokejowych 
mistrzostw świata został wykończony. 
Na treść filmu składają się sceny z 
różnych miejse sportowych. krajobra- 
zy i z życia Krynicy. Wykonane zo- 
stały trzy kopje w jezyku niemieckim 
francuskim i angielskim. 


Str. 579 


W MAJU PRZYSZŁEGO ROKU 
PROJEKTOWANY JEST W WAR- 
SZAWIE MECZ TENISOWY I POMIEĘ 
DZY POLSKA I FRANCJĄ. 

TŁOCZYŃSKI tenisowy mistrz Pol- 
ski WYJEŻDŻA W STYCZNIU NA 
RIWIERĘ, gdzie pozostanie do mar- 


ca. 
* 


W ślad za Katowicami I W WAR- 
SZAWIE STANIE SZTUCZNY TOR 
ŁYŻWIARSKI. Do robót niwelacyj- 
nych przystąpił Magistrat w ciągu 
bieżącego miesiąca. 

+ 


KERO EBR MISTRZ WEGIER 
m EGE W KATOWICACH 
ROWSERSKIEMU KL. SP. — W STO- 
SUNKU 9:7. — Po dwóch poniesionych 
w Polsce porażkach, zechcą niewątpli- 
wie wziąść rewanż przy najbliższej 0- 
kazji na Węgrzech. 


Nasze międzynarodowe spotKania 


Zbliża się koniee roku, warto więc 
przytoczyć dotychczasywe walki mię- 
dzypaństwowe i miedzynarodowe na- 
szych sportowców. O piłce nożnej po- 
święciliśmy w jednym z poprzednich 
numerów więcej uwagi, teraz podamy 
skromną statystykę nozostałych dzie- 
dzin sportowych. 


Di ena. nasi walczyli 8 razy mia- 
nowicie po 2 razy z Anustrją 16:6 i 8:8, 
z Niemcami przegraliśmy 5:11 i 6:10, 
Czechosłowacje pokonaliśmy 12:4 i re- 
misowaliśmy 8:8 w Pradze, z Weera- 
mi przegraliśmy raz 5:11 oraz uzyska- 
liśmy wynik 8:8. Nadto startowali na- 
si pieściarze w dwóch Olimpjadach i 
na mistrzostwach Europy. 


Reprezentacja hokeja lodowego ro- 
zegrała dotąd 27 spotkań. 12 razy wy- 
szła zwyciesko, 4 razy remisowała a 
Il razy zeszła pokonana z boiska. O- 
gólny stosunek bramek wynosi 63:61. 
Na zawody te składają sie spotkania 
z Austrją 6 walk (2 wygr. 4 przegra- 
ne). z Francją 2 mecze — 1 wygr. 1 
remis., z Belgją 2 mecze 1 wygr. 1 re- 
mis. z Hiszpanją 1 mecz wygrany, z 
Ozechosłowacją 4 gry — 1 wygr. 1 re- 
mis. i 2 przegr., z Szwecją 2 gry. l 
wygr. 1 remis., z Niemcami 3 gry — 
1 wygr. 2 przegr., z Węgrami odbył 
się jeden mecz wygrany przez BOKS 
Ze Szwajcarją walczyliśmy dwukrot- 
nie zwycięsko. Raz walczyliśmy z Ja- 
ronją. którą pokonali nasi reprezen- 
tanci 5:0 i raz walczyli z Kanadą, 2 
którą przegrali 10:0. 


Dobry bilans notują również szer- 
mierze — z Czechosłowacją dwa wy- 
grane i 1 remis, z Rumunją 1 wygra- 
ny i 1 przegrany, z Holandją raz u- 
zyskali zwycięstwo a raz jej ulegli. 
Z USA. dwa spotkania zakończyły się 
podobnie. Po razie walczyliśmy z 
Anglją, Belgją, Niemcami, Włochami 
i Węgrami — pierwsze trzy spotkania 
wygraliśmy, dwa ostatnie zakończyły 
się naszą porażką. 


Międzypaństwowe zawody naszych 
tennisistów przeważnie kończyły się 
porażkami, a wiec trzy razy ulegliśmy 
Anglji, z Rumunją raz wyszliśmy 


zwycięsko a raz pokonani, z Finlan- 
dją spotkanie wygraliśmy. Pozatem 
pokonała nas raz Belgja, Węgrzy i 
Danja. 


Lekkoatleci mają z Czechosłowacją 
po dwa spotkania wygrane i dwa 
przegrane. Z Jugosławią odnieśliśmy 
dwa zwyciestwa i jedną porażke. z I- 
talją przegraliśmy jedyne spotkanie, 
podobnie i z Rumunją. Łotwe poko- 
naliśmy raz, a raz przegraliśmy, z 
Wegrami mecz zakończył sie naszą 
porażką. Dwa razy zwycieżyliśmy na- 
tomiast Estonie. Lekkoatleci walczy- 
li na dwóch Olimpjadach. 


Lekkoatletki mają cztery spotkania, 
z Austrją dwa razy wygrały a raz 
przegrały oraz raz wygrały z Czecho- 
słowacją. Poza tem walczyły na i- 
grzskach kobiecvch trzy razy oraz na 
ostatniej Olimpjadzie. 


Pływacy spotkali się z następujące- 
mi reprezentacjami: z Belsją (prze- 
grane), 3 razy z Czechosłowacją dwa 
przegrane. raz wygr. 38 razy z Jugo- 
sławją — (przegr.) i jeden mecz prze- 
wrany z Austrją. Reprezentowali bar- 
wy polskie na Olimpjadzie i mistrzo- 
stwach świata. 


Wioślarze brali udział w 2 olimp- 
jadach, 4 razy na mistrzostwach Eu- 
ropy i 8 razy na mistrzostwach Aka- 
demickich — zawsze z większem lub 
mniejszem powodzeniem. Jeźdźcy na 
dwóch olimpjadach i 31 konkursach 
międzynarodowych, zdobyli 7 „Puha- 
rów Narodów“. Walczyli we Francjt, 
Włoszech. USA, Holandji, Wegrzech, 
Łotwie, Belgji, Anglji i Szwajcarji, 
Narciarze brali udział w 2 Olimpja- 
dach i 2 mistrz. świata. W roku 1929 
zdobyli 2 tytuły mistrzostw Europy, 
nadto byli w posiadaniu tytułów mi- 
strzów Francji, Czechosłowacji. Au- - 
strji i Rumunji. Kolarze, zapaśnicy 
brali kilka razy udział w  mistrzo- 
stwach Kuropy i świata oraz na O- 
limpjadzie. Hockeyiści (na trawie) 
sozegrali mecz z Czechosłowacją i We- 
grami — oba przegr. Hazenistki prze- 
grały z Jugosławją i Czechosłowa- 
cją. 
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Biją dzwony nad mogiłą powstańca 


> 


W chwili, gdy zbliża sie dzień, w 
którym powstańcy Wielkopolscy świe- 
cić będą swe doroczne święto wyzwo- 
lenia, Bóg powołał do swych zastępów 
rycerskich żołnierza-powstańca, Niko- 
dema Schródera, 


Ś. p. Nikodem Schröder — to jedna 
z najpromienniejszych postaci w dłu- 
gim szeregu twórców powstania Wiel- 
kopolskiego. Był on bowiem tym po- 
wstańcem, którego pierwszą i naczelną 
dewizą była: walka. Walka z nie- 
przyjacielem aż do chwili, kiedy osta- 
tni skrawek ziemi ojczystej jest w je- 
go posiadaniu. I mimo, że był w po- 
wiecie 0odolanowskim  przewodniczą- 
cym Naczelnej Rady Ludowej, która 
powstrzymywała zbrojny odruch, jed- 
nak tam, gdzie działał, w Odolanowie, 


potrafił zaważyć swym wpływem o- 
sobistym tak dalece, że odolanowska 
Rada Ludowa pod Jego przewodniet- 
wem szła razem z powstańcami. 

Jego też pracy i poświęceniu przy- 

pisać należy, że powiat odolanowski 
przybrał tak wyjątkową i zdecydowa- 
ną postawę wobec Niemców i jeden z 
pierwszych był wolny! 
p. Nikodem Schróder stoi 
przed sądem bożym — my zaś na tym 
padole płaczu i nędzy jeden sąd tylko 
o Nim wydać możemy: kryształowy 
charakter, wzór Polaka i obywatela o- 
raz prawdziwy powstaniec. 

Niech spoczywa w pokoju — my o 
Nim nie zapomnimy! 


© 


-Dziś ś. 


FKOLEJOWE PWY 


Udzial Kolejowego P. W. w obchodzie 
Świeta Narodowego w dniu 11. 11. 30. 


W dniu obchodu 12-lecia odzyskania 
Niepodległości połączonej z 10-leciem 
zwycięskiego zakończenia wojny z 
bolszewikami wzięło Kolejowe P. W. 
żywy udział, uczestnicząc w nabożeń- 
stwach, pochodach, defiladach jak 
również organizując własne akademje 
strzelania i t. d. uroczystości. Udział 
Kolejowego P. W. przedstawia się w 
streszczeniu jak następuje: 


Poznań: Ogniska K. P. W. w Po- 
znaniu wystawiły jeden bataljon u- 


mundurowanych i uzbrojonych człon- 
ków, który pod ogólnem dowództwem 
p. Wysiatyckiego wziął udział w na- 
bożeństwie, pochodzie i defiladzie. 
Dziarską postawą i jednolitym do- 
brym wyglądem sprawiło K. P. W. 
bardzo dobre wrażenie. W defiladzie 
wyróżniał się pluton ezłonków przed- 
poborowych K. P. W., którzy w bie- 
żącym roku otrzymali I-szy stopień 
przysp. wojsk. i w dniu 11. 11. 1980 r. 
wystąpili poraz pierwszy pod bronią. 
W południe urządziło ognisko dyrek- 
cyjne akademję, na której p. dyr. Kue 
wygłosił odczyt, p. Kruszka stosowną 


deklamację, zaś orkiestra K. P. W. 
wystąpiła poraz pierwszy z koncer- 
tem. Uczestnicy akademji w liczbie 
ponad 300 osób obdarzyli wykonaw- 
ców odczytu, deklamacji i koncertu 
frenetycznemi oklaskami. 
Ostrów Wlkp. Ognisko K. P. W. 
wystawiło 10. 11. 30 r. jeden pluton u- 
zbrojony, który wziął udział w cap- 
strzyku, zaś dnia 11. 11. 30 r. jedną 
kompanją uzbroj. która uczestniczyła 
a CNA pochodzie i defila- 
zie. 

Zbąszyń. Pod dowództwem prezesa 
i komendanta ogniska por. rez. Mar- 


Magistrala kolejowa łącząca Gdynię ze Śląskiem, 
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ciniaka, uczestniczyło ognisko K. P. 
W. w następujących obchodach: dnia 
3. 11. 80 r. jedna kompanja uzbroj. w 
poświęceniu sztandaru Związku b. U- 
czestników Powstań Narodowych, dn. 
10. 11. 30 r. jeden pluton w capstrzyku 
zaś 11. 11. 30 r. jedna komp. uzbroj. w 
pochodzie, nabożeństwie i defiladzie. 

Inowrocław. Jedna kompanja u- 
zbrojona P. W. wraz z orkiestrą ko- 
lejowców wzięła udział w  nabożeń- 
stwie, pochodzie i defiladzie. Wieczo- 
rem urządzono akademję, na którą 
przybyło ponad 300 członków K. P. W., 
oraz dużo zaproszonych gości. 

Leszno. Jedna kompanja uzbrojona 
pod dowództwem p. Sitka wzięła u- 
dział w nabożeństwie, pochodzie i de- 
filadzie, Wieczorem urządzono aka 
demję. 

, W czasie akademji uchwalono zło- 
żyć na ręce p. starosty wyrazy czci i 
hołdu dla Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej oraz dla Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 

Plewczyński wygłosił słowo wstępne, 
p. inż. Stryjski referat o roli koleja- 
rzy w ezasie wojny bolszewickiej, st. 
asesor Klejn o powstaniu listopado- 
wem, zaś werkm. Ruks o czynach Mar- 
szałka Piłsudskiego. W czasie aka- 
demji uchwalono złożyć na ręce p. 
starosty wyrazy czci i hołdu dla Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej oraz dla 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Skalmierzyce. Ognisko wzięło u- 
dział w capstrzyku oraz dnia 11. 11. 
w nabożeństwie i pochodzie. Wieczo- 
rem urządzono we własnej sali K. P. 


Po akademji odegrało kółko ama- 
torskie K. P. W. przedstawienie pod 
tytułem „Skazaniee* oraz humoreske 
„Pokój do wynajęcia”. 

Chodzież. Ognisko K. P. W. z wła- 
sną orkiestrą uczestniczyło dnia 10. 
11. 30 r. w capstrzyku, zaś dnia 11. 11. 
380 r. w nabożeństwie, odsłonieciu po- 
mnika Wolności i defiladzie. Wie- 
czorem urządzono akademję. 

Ogniska Jaksice, Pniewy, Czarnków 
i Kościan wystawiły członków uzbro- 
jonych i umundurowanych, którzy 
wzięli udział w ceapstrzyku oraz dnia 
11. 11. 30 r. w nabożeństwie, pochodzie 
i defiladzie. 

Ogniska Gołańcz, Żerków, Śrem, 
Buk, Opalenica, Krzepice, Miłosław, 
Książ, Wronki. Odolanów i Września 
wzięły udział w nabożeństwie i pocho- 
dzie. Wszystkie te ogniska urządziły 
własne akademje. Ogniska Żerków, 
Buk i Opalenniea uczestniczyły poza- 
tem przy składaniu wieńców na gro- 
bach poległych powstańców wielko- 
polskich. 

Ognisko Czarnków urządziło aka- 
demjeę, na której wygłoszono odczyt o 
roli kolejarza w wojnie bolszewiekiej 
oraz o znaczeniu morza. 


+ 


Udział Kolejowego P. W. w ob- 
chodzie setnej rocznicy Powstania 
Listopadowego. 


POZNAŃ 


Ogniska K.P.W. w Poznaniu wy- 
stawiły cztery kompanje uzbrojone, 
które w dniu 30. 11. 30 r. pod ogólnym 
dowództwem ob. Wysiatyckiego ucze- 
stniczyły w nabożeństwie, pochodzie i 
defiladzie. Z pośród P. W. K. wyróż- 
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nili się Kapewiacy sprawną żołnier- 
ską postawą i dobrym wyglądem. 

W dniu 29. 11. br. urządziło Ogni- 
sko dyrekcyjne uroczystą akademję. 

W dniu 80. 11. br. urządziły towarzy- 
stwa kułturalno-oświatowe na terenie 
Gł. Warszt. w Poznaniu akademję w 
kasynie kolej. Gł. Warszt. 


* 


OSTRÓW WLKP. 


W dniu 29. 11. br. uczestniczył jeden 
pluton uzbroj. K. P. W. z pochodniami 
i orkiestrą kolej. na czele w capstrzy- 
ku urządzonym przez władze wojsko- 
we iP. W. W dniu 80. 11. br. wysta- 
wiło Ognisko K. P. W. jedną doskona- 
le wyćwiczoną i dobrze się prezentu- 


Odprawa organizatorów Stowarzysz. 
rezerwistów i b. Woj kow, D. 0. R.VI 


Dnia 14 bm. odbyła się w sali p. Ja- 
rockiego odprawa organizatorów Kół 
Stow. Rezerw. i b. Wojsk. O. K. VII 
urządzona staraniem Zarządu Okre- 
gu. dprawe zaszczycili swą obecnoś- 
cią przedstawiciele wojew. p. nacz. 
Szczepanowski i przedstaw. Okr. Urz. 
WF. i PW. p. kpt. Prochowski. 


Odprawa miała na celu uzgodnić 
prace organizacyjne Stow. Rez. i b. 
Wojsk. na najbliższą przyszłość, zor- 
jentować się w dotychczasowym ich 
stanie i opracować plany na przy- 
szłość. 

Zebrani z całego terenu O. K. VII 
organizatorzy wysłuchali referatów 
red. Mieczysława Grodzkiego oraz por. 
rez. Antoniego Wysockiego, złożyli 
sprawozdania ze stanu prac w terenie 
i uzgodnili dalszy plan pracy. Wyka- 
załą ona wielki postęp prac Stow. Re- 
zerwistów i b. Wojskowych i napew- 
no przyczyni się do jeszcze większego 
ich nasilenia. 
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Nowopowstały gmaeh 
Banku Gospodarstwa 
Krajowego w Gdyni 


jącą kompanję uzbrojoną, która pod 
dowództwem ppor. rez. ob. Zwaryczu 
wzięła udział w nabożeństwie, pocho- 
dzie i defiladzie. 


SKALMIERZYCE 


Członkowie Ogniska K. P. W. wzięli 
udział w dniu 30. 11. br. w uroczystem 
nabożeństwie, poczem złożyli ufundo- 
wany przez K. P. W. wieniec u tablicy 
pamiątkowej powstańca z roku 1830 
śp. majora Teklewskiego. Wieczorem 
urządziło ognisko akademję. 


GNIEZNO 


Ognisko K. P. W. urządziło w dniu 
29. 11. br. w auli szkoły Handlowej w 
Gnieźnie uroczystą akademije. 

Wykonawey wywiązali się świetnie 
z przyjętych ról, za co wynagrodzono 
ich niemilknącemi oklaskami. 
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ZBĄSZYŃ 


Członkowie K. P. 'W. uczestniczyli 
w dniu 29. 11. br. z karabinami w cap- 
strzyku i w dniu 380 11. br. w nabożeń- 
stwie, pochodzie i defiladzie. Dziarska 
postawa naszych członków wywarła 
bardzo dobre wrażenie. 


LESZNO 


Członkowie K. P. W. uczestniczyli w 
dniu 29. 11. br. na akademji urządzo- 
nej przez miejscowy Komitet, zaś dn. 
30. 11. br. z ork. na czele w nabożeń- 
stwie oraz przy składaniu wieńca 
przy pomniku Wdzięczności, 
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PLESZEW 


Dwa uzbrojone plutony członków K. 
P. W. wzięły udział w nabożeństwie i 
defiladzie oraz przy odsłonięciu pom- 
nika Marszałka Polski J. Pilsudskie- 
go. Dziarskie nasze plutony uzyskały 
pochwałę d-cy 70 p. p. 

EJ 


KRZEPICE 


Członkowie uczestniczyli w nabożeń- 
stwie, zaś popołudniu dnia 30. 11. br. 
urządzili ostre strzelanie z karabinów 
wojsk. na odległość 100 metrów. Naj- 
lepsze wyniki uzyskali pp. Oset Ste- 
fan. prezes Siejkowski Jan i THI Par- 


Kpt. Orliński na nowej awjonetce 
polskiej konstrukcji. 


Polsk. Zakł. Lotn. 


Nowy rok szkolenia w p. w. rozpo- 
czął się w pierwszych dniach paździer- 
nika. Organizacja prowadzona w mie- 
siącu wrześniu br. nie mogła być na 
czas ukończona z powodu częściowego 
urlopowania personelu p. w. oraz czę- 
ściowo z powodu zmian zaszłych na 
stanowiskach obsady instruktorskiej. 


W pierwszym rzędzie opuścił swoje 
stanowisko Powiatowy Komendant 
P. W. pow. Bydgoszez por. Okupski 


Stefan, który podczas 8 letniej pracy 
na stanowiskach Powiatowego Komen- 
danta P. W. miasta Bydgoszczy, a na- 
stępnie powiatu Bydgoszcz chlubnie 
Bię zapisał w rozwoju Federacji Pol- 
skich Obrońców Ojezyzny na naszym 
terenie. Za powyższe prace wymienio- 
ny został odznaczony Srebrnym Krzy- 
eżm Zasługi. Dzieło por. Okupskiego 
Stefana mimo częściowych kryzysów 
przeszło ogniową próbę i mamy na- 
dzieję, że w przyszłości rozwinie się 
świetnie. 

Na stanowisko Powiatowego Komen- 
danta P. W. powiatu Bydgoszcz zo- 
stał wyznaczony por. Dońcow Stefan, 


„J UNAK“ 


kitny Franciszek. Pozatem utworzo- 
no sekcje gry w siatkówke. Pierwsza 
gra odbyła się 30 bm. 


MOSINA 


Członkowie nasi uczestniczyli dnia 
20. 11. 30 r. w capstrzyku oraz dnia 80 
11 br. w nabożeństwie i pochodzie. 
Wieczorem urządzono akademję, na 
której członkowie K. P. W. odegrali 
Rydla „Na „Zawsze, Czysty zysk 
przeznaczono na cele miejscowego To- 
warzystwa Kolejarzy. Dowodem świe- 
tnego odegrania przedstawienia jest 
powtórzenie tego przedstawienia, któ- 
re odbędzie się 7. 12. br. Czysty zysk 
zostanie przeznaczony na potrzeby 
miejscowego kościoła. 


KOŚCIAN 7 


Członkowie K. P. W. wzięli udział 
pod bronią w dniu 29. 11. w capstrzy- 
ku i w dniu 30. 11. 30 r. w nabożeń- 
stwie, pochodzie i defiladzie. Wieczo- 
rem urządzono akademję, na której 
odegrano „Warszawiankę* — Wys- 
piańskiego. 


JAKSICE 

Znane ze swej inicjatywy i ruchli- 
wości Ognisko wiejskie K. P. W. wy- 
stawiło 25 uzbr. członków do capstrzy- 
ku i w dniu 80. 11. br. do nabożeństwa 


* 


i pochodu. Wieczorem urządzono 
wspólną akademję. 

* 
WOLSZTYN 


Uzbr. członkowie wzięli udział dnia 
29. 11. br. w capstrzyku i dnia 80. 11. 
br. w nabożeństwie i defiladzie. 


który w latach poprzednich dobrze się 
zapisał w wyszkoleniu jednostek P. W. 
hufców szkolnych w Bydgoszczy, Wą- 
grówcu i Kcyni. 

Pozatem po odejściu por. Miillera 
Czesława ze stanowiska zastępcy Po- 
wiatowego Komendanta P. W. miasta 
Bydgoszczy na wspomniane stanowi- 
sko został wyznaczony por. Lindner 
Władysław, długoletni referent spor- 
towy pułku. 

Kadra podofiecrskie pozostała bez 
zmiany. Obecny nowy rok rozpoczął 
się w niezwykle ciężkich okolicznoś- 
ciach, bo w okresie przedwyborczyimn. 

Dyrektorzy bydgoskich szkół śred- 
nich poszli na rękę kierownictwu 
przysposobienia wojskowego i przy- 
jeli w poczet przedmiotów szkolnych 
przedmioty teoretyczne, jak balisty- 
ke, terenoznawstwo i gazoznawstwo 
oraz przedmioty musztrę, grenadjer- 
kę, szermierkę. zaprawę marszową i 
t. p. w ramy wychowania fizycznego 
w szkole. To udogodnienie w bardzo 
wielkim stopniu przyczyni się do pod- 
niesienia poziomu wyszkolenia bojo- 
wego, strzeleckiego i da. możność 
gruntownie zapoznać członków p. w. 
ze służbą wewnętrzną i wartowniczą. 
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Ogniska Wronki, Buk, Opalenica, 
Żerków, Odolanów, Chodzież, Gostyń, 
Koźmin, Gołańcz, Wągrówiec, Rawicz, 
Trzemeszno, Mogilno, Inowrocław, Ro- 
goźno, Oborniki, Ostrzeszów, Kępno, 
Września, Gniewkowo, Międzychód, 
Żnin, Grodzisk wzięły udział w nabo- 
żeństwie i pochodzie oraz w akade- 
mjach urządzonych przez Komitety 
miejscowe. Ogniska Chocicza, Pnie- 
wy, Wronki i Żerków urządziły osob- 
ne akademje kolejowe. Ponadto ogni- 
sko Buk uczestniczyło przy złożeniu 
wieńca na grobie poległych Powstań- 
ców. 


Nadmienić wypada, że w czasie aka- 
demji wnoszono gromkie okrzyki na 
cześć Najjaśniejszej Rzplitej, Prezy- 
denta Prof. Igu. Mościckiego i Mar- 
szałka J. Piłsudskiego. 


Ruiny Zamku w Golubiu na Pomorzu. 


i zakłady średnie z Keyni i Żnina. 

Dzięki przychylności Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego w Poznaniu, jak 
również i wysiłkom p. Dyrektora 
Szkoły  Dokształcająco - Przemysło- 
wej Weimana w b. r. wciągnięto do 
prac w p. w. młodzież Szkoły Do- 
kształcającej, która w liczbie blisko 
półtora tysiąca członków zasili szere- 
gi przysposobienia wojskowego w 
Bydgoszczy. 

Olbrzymim aparatem przysposobie- 
nia wojskowego na terenie miasta 
Bydgoszczy kieruje sprawnie por. 
Szymanowski Stefan przy wydatnym 
poparciu Dowództwa 62 pp. Wlkp., 
które udziela wszystkich udogodnień, 
a szczególnie przez przydział kilku 
dochodzących instruktorów umożliwia 
przeprowadzanie ćwiczeń z kilkutysię- 
cznemi masami członków ćwiczących. 

Sezon sportów letnich zakończył się 
ostatecznie. Mistrzostwa strzeleckie 
miasta Bydgoszczy oraz zorganizowa- 
ny turniej o mistrzostwo miasta Byd- 
goszczy w grach sportowych: piłką 
nożną, szczypiorniaka i piłkę koszy- 
kową kończą tegoroczny okres walk 
o prymat na rodzimych śmieciach. 


Zaprawa zimowa — to podstawa dobrej formy 


w sezonie letnim 
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JU NAWE 
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NA POLSKIEJ WOJNIE 


(Dokończenie.) 


Co do mnie — jestem w Stołb- 
cach, czyli raczej w Nowym Świe- 
ciniu. Mieszkamy w szkole, czy w 
nie, w każdym razie w gmachu 
Lardzo porządnym. W piecu się 
pali, bo dziś w nocy kałuże dobrze 
Już podmarzły. 

Wczoraj wieczorem patrzyłem 
dlugo na te znane mi tak dobrze 
pola tutejsze, nadługie i wąskie 
dziesięciny „ożysk, kąpiące Się w 
czerwonem świetle zachodu i myśla- 
łem: oto znów jestem tutaj, oto od- 
dycham tem samem powietrzem. 
Oto los wojny sprowadził mię znów 
w te strony, skąd wyszedłem na 
wojnę przed 5 laty. Tu, w tych 
stronach żegnałem na polu zasia- 
nem czerwonemi makami kogoś, 
kto na drogę dał mi tych maków 
czerwonych wiąż... 

Minęło długich 5 lat wojny i 
znów jestem tutaj tym razem w 
dniach smutnej, chłodnej jesieni. 
Lecą, jak krwawe płatki polnego 
CAM krwawe liście z drzew. Z 
błękitnego, jak wtedy nieba patrzy 
na mnie to samo słońce. Ale nie 
śmieje się tak, jak wtedy. Uśmie- 
cha się już tylko, blado, smutne, 
chłodno. 

Jesienią zbieramy plony lata. 
Zbieramy nici srebrne babiego la- 


ta. Taka nić pędzi przez pole, 
przecinam jej drogę. Nić oplata 
mi głowe. Pełnemi garściami zbie- 


rać mógłbym złoto kapryśnie wy- 
ciętych liści klonów, których tu 
jest dużo. Ale cóż mam po złocie. 
Zbieram wiec resztki promieni sło- 
necznych, zbieram myśli moje roz- 
pierzchłe tu i pozostałe. Rzucone 
kiedyś na pola tutejsze dziś wraca- 
ją do mnie wspomnieniem... 

6 października. 

Byłem dziś w Horodziei. Zanim 
ruszymy stąd 'dalej chciałem konie - 
cznie był i tam, choćby tylko na sta 
cji kolejowej, skoro... I tak czasu 
było bardzo niewiele. Pojechaliś- 
my w dwuch z Tadziem Dżarows- 
kim, biedak nie bardzo wogóle wie- 
dział po co jechał ze mną i nie ro- 
zumiał dlaczego kazałem mu za- 
zachwycać się pięknością krajobra- 
zu. Zresztą — przyznał mi Szcze- 
rze, iż „te strony są piękne... 

11 października, Rubieżewicze. 

Dziś od rana słychać silną kano- 
nadę: to nasza 2 armja walczy pod 


KAROL KO MIŃSKI 


Kajdanowem. Muoskale korzystają 
z tego, że cofnęliśmy się z pod Miń- 
ska, wyczekali jakiś czas 1 obecnie 
z  największemi  ostrożnościami 
znów podchodzą. Ale są to już o- 
statnie walki o granicę. Podobno 
14 bm. ma nastąpić zawieszenie 
broni. 

18 października, Zasław. 

Wczoraj dywizja nasza zajęła 
stację Radoszkowicze i Zasław na 
drodze Libawsko—Romeńskiej mię- 
dzy Mołodecznem i Mińskiem. Od 
dziś mieszkam w Zasławiu u „star- 
szego majstra drogowego“ p. Simo- 
szenki, który mi chwali się, że jest 
„poczetnym graidaninom* miano- 
wanym za jakiś szczególne zasługi, 
ma piękną białą brodę i dwie mło- 
de córki. Obie panienki jedna ład- 
niejsza od drugiej. W domu czysto, 
dużo kwiatów. Chodziliśmy trochę 
na spacer wzdłuż toru. Jesień!... 

16 października, hadowskowicze, 
Stacja. 

„Zasław* trwał bardzo krótko. 
Bez najmniejszego nacisku, a jedy- 
nie na rozkaz opuściliśmy to mia- 
steczko, czysty domek obywatela 
Simoszenki i jego piękne panny. 
Dzieją się takie dziwne rzeczy, mu- 
simy się cofnąć trochę, choć nikt 
temu wierzyć niechce. Zasław bał 
się czerwonych, żegnał nas z żalem 
i pytał dlaczego odchodzimy. Był» 
nam trudno tłomaczyć dlaczego. 

Niektóre sąsiednie oddziały, jak 
np. 15 dyw. piech. otrzymały już 
rozkaz o zawieszeniu broni i odeho- 
dzą radosne na linję demarkacyjną. 
U nas wiadomo, że dnia 18 bm. o g. 
24 ma nastąpić rozejm. A więc za 
2 dni i 2 godziny skończy się woj- 
na. Czy to możliwe? 

Dziś pisałem listy, potem chodzi- 
łem po lesie w pobliżu stacji. Serce 
biło mocno, myśli jakieś dziwne, 
namiętne i dumne. W pewnej chwi- 
li musiałem przystanąć, złapać dech 
oprzeć się o drzewo. Siadłem na 
ziemi, patrzyłem na chmurne niebo, 
na złote liście drzew odcinające się 
na ciemnym aksamicie boru. 

Podniosły dumnie głowę własne, 
osobiste myśli, myśli o własnem, o0- 
sobistem szczęściu, odsuwane przez 
tak długi czas myśli o użyciu, czy 
wypoczynku. Mundur nagle wydał 
się ciasnym we wszystkich szwach. 


Było cicho w lesie. I wydało mi się, 
że słyszę bicie serca razem z szu- 


mem wiatru w chwiejących się ko- 
ronach drzew, z szelestem zeschłych 
liści, ze szmerem rzadkich, pierw- 
szych kropel deszczu. 

Jakież to dziwne, że teraz — bę- 
dzie się żyło dla siebie, że nie bę- 
dzie się słyszało strzałów czy Świ- 
stu, syku kul, że spokojną będzie 
każda noc i każdy dzień. Bezbrze- 
żne jakieś, rozkoszne znużenie, ja- 
kieś odprężenie zupełne wszystkich 
mieści przebiegło leniwie po całem 
ciele. 

Słodką chwila. Chciało się znów 

całować pień drzewa, jak tam, 
przed paru laty, w lesie pod Jezier- 
cami, w wiosenny dzień. I dziś 
znów, jakby nowa wiosna w jesie- 
ni, jakby przebudzenie się we śnie. 

18 października. Romanów. 

Ostatnia karta. Ostatni dzień woj- 
ny. Zamieć Śnieżna bieli świat, 
stroi go w szatę, w barwy pokoju... 
Wierzyć sie nie chce, dwa miesiące 
ostatnie od bram Warszawy aż do- 
tąd snem się wydają; pięć lat woj- 
ny — nie istnieją. 

Dywizja nasza zostawia na „fron- 
cie“ jeden tylko pułk, pułk 6, z nim 
ieden dywizjon artylerji, reszta 
koncentruje się przed odjazdem 
gdzieś w głąb kraju. 

Dziś pułkownik dał mi urlop mie- 
sieczny. Za kilka dni stąd wyjadą. 
Wierzyć sie nie chce, że wojna 
skończyła sie, że doszliśmy do ia- 
kiegoś celu, i jesteśmy tak, jakby 
niepotrzebni. To prawda, po mie- 
siącu wróce, może w te same stro- 
ny, może minie tu zima, ale bedzie 
to wszystko inaczej, niż dotychczas. 
Bedzie „garnizon“. Nie będzie 
woiny. 

i w to ostatnie właśnie wierzyć 
się nie chce: zbyt się wprost przy- 
wykło. 

Ale słowo „pokój* wciąż w myśli 
powraca. I tak piekną wydaje się 
ta zawieja Śnieżna, pod którę 
świat na zimowy sen się układa. 
Jak to wszystko wypocznie w tym 
stebokim śnie, z jaką radościa znów 
wiosną do nowego życia się obudzi. 

Biało... Stare złoto brzozowych 
liści przysvpane srebrem śniegu. 
Przez rzadkie srebrne chmury prze- 


dziera sie w tej chwili blade, ale 
złote słońce. 
Niech żyje słońce! Niech żyje 


wiecznie młode życie!... 
KONIEC. 
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1 milijon złotych (1000 OGO) 
Główna wygrana w 22 Polskiej Państwowej Loterji Klasowej 
Co drugilos wygrywa! Ogółem 32 miljony złotych! Co drugi los wygrywa! 
Wśród większych wy>ranych mamy 
400 OG00.= zł 200 O0O.= zł 100 000.= zł 75000.= zł 50 0O00.— zł 
w każdej klasie w każdej klasie 
oraz pemje po Ż8QQ©0O000.= złotych 200 O0©0.= złotych 100 OO60.— złotych 


Nie om jaj szczęścia — nie zwlekaj z zamówieniem — ni«bywale szanse wygrania — ogółem 105 000 wygranych 
wypełnij poniższe zamówienie i prześcij 


KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
FR. TWARDOWSKI 
Poznań, Św. Marcin 4.a - Tel. 54-50 - P. K. O. 213479 


Wyciąć i przesłać 
ZAMOWIENIE 
Kolektury Loterji Państwowej FR. TWARDOWSKI 


Do 


POZNAMŃ 
Niniejszem zan awiem do 22 Państw. Loterji Klasowej Sw- Marcin 45 


całych losów Czytelny adres 


Imię i nazwisko 


Miejsce zamieszkania 


Padpis 


Jan Musiał i i Ska 


DN Z 0O. 
(Dawn. o ieie Zjednoczenie Spożywcze) 


Poznań, ulica 27 Grudnia3 
Telefon 13-57 


Pierwszorzędny skład 
artykułów męskich 
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Artykuły 


DONNA 


dla 
P.O. OE, 


Specjalność: 


wszelkie przybory 


two miarowe, wła- 


sne warsztaty obu- 


wojskowe, I rawiec- | 


wniczeiczapkarskie 


Mmmm 
Mundur strzelecki sukienny . zł 35.— 
Pzapka SWzelEGka mm 4, 
Paski wyszywane . . T.. . p 8.70 
Owijacze sukienne . o HD0 
Mundury drelichowe P. W. od „ 18— 
Karabiny sprężynowe » 87.— 


oraz wszelkie artykuły wych. fizycznego 
Dolo Ei 


Sport - Poznań 


Stary Rynek 65 Tel.34-68 


R) LLE LIZ LIE XTE LIT XTX ZTE ZIK KALE ZIE LIE LTE TTE LOE Hoa LTT ZTE LIX TTE TTT TY TIT LIE STT TE TT + 
LLE IT LIE LLT TTT XI TTE LIT EI? ZTE XTE XIE TIE IIL LALEK IIE TTE ZIE ITE AIE TIK LIE IIT LTT ZTE TTE TI 


CATT ITE AIE LTE ZIE ZTE LTE LIE ZTE LIE TTI ITE ETE TTE TTE E T T E TTTS 


lè 


A 


E YO ATW T 


Centralna Drogerja 


J. Czepczyński - Poznań 


SKŁĄD DETALICZNE 
Stary Rynek 8, tel. 3324 i 3315 
G:ochcwe Łąki 3, telefon 3353 


MAGAZYNY HURTOWE: 
Woźna 23. telefon 3238 i 3115 


Najtańsze źródło zakupu diu każdego 


Wody mineralne, prawdziwe i sztuczne 
Sole i ługi do kąpieli. Kąpiele węgli- 


kowe. Ekstrakt jodłowy d> kąpieli. 
Perfumy. Mydła toaletowe. Wody 
kolońskie. Pudry. Szminki. Oliwy, 
tłuszcze do maszyn. Benzyna. Car- 
bolineum. Sole dla bydła. Kredę 
na paszę. Fosforan wapna. - - - - - 


WSZYSTKO WEWTE OKIM E Y BORZE 
annaa 


APARATY 
GŁOŚNIKI 


wszelkie przybory 


poleca tanio i na dogodnych warunkach 


POZNAŃSRIE TOWARZYSTWO TELEFONÓW z0. p. 


Poznań Byd :0szcz 


Piekary 16/17 tel. 24 80 


Jagielońska 67/68 tel. 758 


m 
z a 
Pończochy = 
Rękawiczki = 

Bielizna = 

najmilszym  podarkiem gwiazdkowym = 
PEDR = 

S. Kałamajski | 
Poznań Toruń z 
MMA 


BOISKO 


Rozwiązanie zadań należy wysłać 
najdalej w poniedziałek, dnia 29 grud- 
nia 1930 r. pod adresem: Szaradzi- 
sta Fontana, św. Wojciech 16. Wska- 
zówkami chętnie służę. 


451. Czem stolica się zachwyca? 


Fragment z kryminalnej powieści 
p. t: „W szponach wampira“. 


„Druga trzecia cierpiała niezmiernie 
i to się odbijało piąte jej cudnej twa- 
rzy. Przed kilku miesiącami poznała 
młodzieńca, a raczej poznała... pierw- 
szego szóstego piątego w pieknem 
ciele. Trzecie ósme spędzała zwykle 
u ciotki na wsi, lecz tego roku uległa 
piątej szóstej dziewiątej swej przyja- 
ciółki i — jak każe szósta ezwarta — 
wyjechała do Szóstego piątego siódme- 
go. I tu zamknęło się dziewiąte siód- 
me nad jej radością życia i beztroskim 
humorem. Każdy ma swego szóstego 
trzeciego, lecz jej cierpienia były stra- 
szne. Pod ich ciężarem uginają się 
nieraz siódme trzecie piąte i siódme 
piąte dusza. Jego kolebką była Szósta 
pierwsza piąta. Ósma trzecia — jej 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszy- 


stkich zadań: kwartalny abonament 


„Junaka“. Rozwiązanie zadań i wynik 
losowania podamy w numerze 8. 


przyjaciółka — znała język włoski, i 
mogła się z nim porozumiewać w je- 
go ojczystej szóstej dziewiątej. (Ciąg 
dalszy nastąpi). 


452. Z naszej literatury. 
Nadesłała Dr. Amneris z Warszawy. 


Dwa wykrzykniki postawione 
w rzędzie 
I oto pierwsza część nazwiska będzie. 
Końcówka — polska: wprost — 
z szybkości słynie, 


Wspak — znajdziesz w xięciu, xiążce 
i xiężynie 
Imię z dwu sylab: wspak pierwszy — 
czekany 

Nowy już idzie-— a potem wspak 
drugi 


Modro zakwitnie, rozniebieszczy łany, 
Nakształt w niebiosa zapatrzonej 
strugi. 


ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Przyjaciół naszego „Boiska* upra 
szamy o zjednywanie nam nowych n- 
czestników. W sprawie nagród szara- 
dowych proszę się zwracać wprost do 
Administracji „Junaka“. 


I masz poetę, eo wśród innych wiela 
Powstał, jak nowy prorok Izraela. 


* 


453. Krakowiaczek. 


Pierwsza piąta była 
Ci zabawa w Spale, 
Wieńce, dziewki, baby, 
Kmiecie i fornale. 
Wziąłem kierezyję 
I mój pas od święta 
I hulałem z łaski 
Pana Prezydenta. 


Światłem rozgorzała, 
Ze mmą śliczna Zośka 

Cięgiem tańcowała. 
Drugie czwarte piąte 

Kryła eała skromnie, 
Mojaś ty jedyna, 

Pójdź na zawsze do mnie! 


„WESOŁYCH ŚWIĄT* 


i 
„DOSIEGO ROKU“ 
życzymy Szan. Uczestnikom i Sympa- 
tykom naszego „Boiska“. 

* 


Komunikat. 


Aż do odwołania wolno będzie bez 
karnie pominąć rozwiązanie jednego 
zadania z każdej serji. 

*# 


Rozwiązanie zadań z numeru 
46—47. 

441. Wa-ga ko-gu-cia. 

442. Wy-bo-ry do Sej-mu i Se-na-tu. 


443. Sum-mus. 
EJ 


OGŁOSZENIA : 
Strona . » 330 zł 


1⁄3 strony . . 155 ,, 
1/4 7 m, 480), 
1/8 n Pa 45 p 
Ye „ nS 50,3; 
1/8 p» g 17 


Skrytka pocztowa w ROAA aA in 367 
Konto Bankowe w Banku ’w. 
Sp Zarobk. w Poznaniu 
Abonament przyjmują: Komitety 
WFiP W urzędy noestowe 
1 administracja „Junaka“. 
Wydawca! Wo . Komitet W. F. 
1 '„,W w Poznaniu. 


Centrala : Poznań, ul. Babińskiego 2. 
Filja: Toruń, Okr. Urząd W.F. i P. W. D. O. K. VIII 


Trafne rozwiązania zadań z nr. 
46 i 47 nadesłali: 


Z Poznania: Pp. Władysława 
Gajowa (pierwsza), K. Woźniak, O. 
Wolankówna, Z. Wiśniewska, Z. Wi- 
tuska, R. Urbaniak, M. Szafarkiewiez, 
B. Sutarski, K. Steinkowa, B. Standy, 
H. i M. Romała, T. Putz, I. Raszewska, 
Z. Owsianowska, J. Orwat, „Nasz sto- 
lik pod zegarem”, B. Nadolny, J. Mos- 
kal, Juta, Kaja, Wera i Kazimierz 
Morkowscy, M. Marciniakowa, M. i W. 
Malawscy, K. Kunzendori. J. Kraw- 
czyńska, L. Konarczak, S. Kantecki, F. 
Grzelczak, Kpt. O. Grudziński, J. Gru- 
dziński, W. Gallusowa, M. Fribes, M. 
Buksakowski, L. Brodzki, Z. Bresiński, 
A Białkowska, E. Bembnistówna i M. 
Bera. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


Telefon 144 


Redaktor Naczelny: POR. MARJAN GRODZKI 
Redak or na Wielkopolskę: MIECZYSŁAW GRODZKI 


Odpowiedzialni: za dział sportowy TAD. PACZKOWSKI 


Z kraju: Pp. Doktorowa Helena 
Opielińska ze Środy (pierwsza), Mary- 
la Klimowska ze Zakopanego, Kazi- 
mierz Długołecki i Henryk Szperka z 
Inowrocławia (po raz pierwszy, gorąco 
witamy), Andrea Ottówna i Z. Zającz- 
kowska ze Zakopanego, M. Orsztyno- 
wicz z Puszczykowa, Bunia, M. Groto- 
wska i Wojtuś, wszyscy z Olkusza, K. 
Zajączkowski, Wujcio Ludomir, H. 
Reychówna, J. Przybylska, Dr. Amne- 
ris i Cebulka, wszyscy z Warszawy, 
A. Zniniewiez i M. Jaworski ze Lwo- 
wa, F. Kielski ze Starego Sioła, S. Ko- 
sydarski z Czernichowa, „Sokół“ z Gru- 
dziądza, „Władek“ z Gostynia, H. Oża- 
rowska z Przemyśla, M. Bełżyńska ze 
Środy, Rtm. J. Ołpiński z Chełmna i 
H. Londońska z Krakowa. 


Nagrodę, tj. kwartalną prenumeratę 
„Junaka“, przyznał los P. Marji Gro- 
towskiej z Olkusza, Nadleśnictwo. 


Telef. 5909 


PRENUMERATA 


Rocznie . . . 
Półrocznie 
Kwartalnie . 
Miesięcznie . 


za pozostałe działy MIECZ. GRODZKI 


Rękopisów i zdjęć redakcja nie zwraca. 


Czeionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 5. 


